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· W NASTĘPNYM NUMERZE: kameral~ici orm1anscy w Lom­
iy • kryj~. iaspekcja przyjechała! ~ o czym marzy dyrektor 
WUT-u ~ słodkie iycie na Lomiycy ~ „Kontakciki" wiosenne 
~ listy a okopów ll wojny światowej ~ Egon Erwin Kisch - w 
setną rocznicę urodzin. 

ZAHAMOWANIE nemiełlnlesece 
lteamu wyraźnie daJe się saawairi 
w I kwartale br. O ile w pepned­
nleb łatach systematycznie rosła 
liaba zakładów. zauudnionyela l 
aani~w. w styczniu teco reku uby­
le województwu 18 warsztatów, 
w lutym - 8, w marcu - 5. Spa­
dła również liczba ucmiów„ Wpły­
wają na to nie tyle trudności z u.o­
patrzeniem w materiały i narzędzia, 
ee niepokój o przyszło.§ć, wynikają­
cy :? opóźr-ień w ukazywaniu się 
aldów wyko~awczych do ustawy o 
drobnej wytwórczośr i. 

DNI ~ULTURY RADZIECKIEJ, 
które zainaugurowała koncertem 
Aripeńska Orkiestra &ameralna, by­
t~ okazją szerszej -11.ii z~kle, pre­
zentacji bogactwa kultury Kraju 
Rad. MJn. w MDK-DST w Łomży. po­
stuchać można byle pieśni rosyj­
skich i radzieckich, piosenek Wło­
dzimierza Wysockiego i spotkać się 
z tłumaczem jego poeJJi; w WDK wy­
stąpili laureaci · Konkursu Piosenki 
Radzieckiej i „Barw Przyjaźni"; 
1h.'-iJK w Kolnie zorganizował kon­
kurs ,,Film radziecki dla wazyst­
kich", a domy kultury w Zambro­
wie i Wysokiem Mazowieckiem -
wystawy: "KraJ Rad w obiektywie" 
i · „ Współczesna książka radziecka". 

PONAD 60 polskich przedsię-
biorstw, głównie z regionu północ­
no-wschodniego, współpracujących z 
przedsiębiorstwami radzieck1m1 
białoruskimi, litewskimi i ukraiń­
skimi - prezentuje od 21 kwietnia 
do 9 . maja br. swoje wyroby na 
wielkiej wystawie gospodarczej pod 
wspólnym hasłem: „40 lat wzajem­
nie korzystnej wspólpraey". W Bia- • 
lymstoku swoje wyroby wystawia 
na niej także 6 przedsiębiorstw 
łomżyńskich: Łomż7ńskie i Zam­
browskie Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego, Spółdzielnia Pracy Wy­
robów ~bawkarskich „Miś", Wo­
jewedzka Spółdzielnia Ogrodniczo­
-Pszczelarska w Łomży, Zakład 
Przetwórstwa Owocowo-Warzywne­
go w Zambrowie, Wytwórnia Urzą­
dzeń Turystycznych OST „Groma· 
da" w Sniadowie. -

„NIE BĘDZIE to kontrola p6-
wierzchowna. Przegląd spraw i jed­
nostek pod kątem ich organizacyj­
nego i wizualnego uponądkowania 
odbywać się będzie niejako po dro­
dze do głównego celu: odkrycia 
źródeł ewentu\lnych niesprawności. 
Obszar naszych działań będzie mo­
że nieco wężs-zy, ale bardziej lron­
kretny i dociekliwy•• - zapowie­
dział po przyjeździe Głównej I.n­
spekcJi Terenowej jej szef, gen. 
bryg. Edward Drzazga. W pi~­
szym tygodniu rekontrołi zespoły 
GI.TO:u dokonały oceny funkcjonowa­
nia m.in.. UW, WoJewódddego Szpi­
tala Zespolonego, łAmżyńskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlaneco i wo­
Jewódzkieh jednostek odpowiedzial­
nych aa budow.Jricłwo, Wojewódz­
kiego Domu Kultury, edwiedziły 
Stawiski. Rail't'6cl, GraJewo, Czyżew, 
Mały Płock, Zambrów i Wyso­
kie Mazowieckie. Wnędsie daje się 
sauwaźye · nlespotykai14 wcześniej 
ezystość i porządek. Te ocena po­
wierzchowna, na głębsze przyjdzie 
zaczekać do zakończenia rekontroli. 

17 DELEGATÓW. reprezentują­
cych wszystkie środowiska młodzie­
ży, weźmie udział w IV Zjeździe 
ZSMP. 

Krzysztof Zaręba, ślusarz, wice­
przewodniczący Zarządu Zakłado­
wego w ZPB: - Znikają p·owoli 
mity o niemocy Związku. W na­
szym zakładzie zmienił się np. sto­
sunek sekretarzy OOP do ZSMP. 
Wielu z nich autentycznie -z nami 
współpracuje. Cel mamy przecież 
jeden - dobro załogi. 

Jacek Konopka, funkcjonariusz 
WU5W w Łomży, przewodniczący 
miejskiej komisji rewU:yJnej: - Są­
dzę, że IV Zjazd powinien ustosun­
kować się bardzo ·zdecydowanie do 
wszelkich zadań związanych z tzw. 
blokiem ideologicznym. Będzie też 
musiał zająć się wieloma· innymi 
problemami, dotyczącymi poszcze­
g61nych środowisk, współdziałaniem 
z bratnimi zwią.zkaml młodzieży. 
Podczas spotkań rejonowych m6wi 
się dużo o potrzebił: wprowadzenia 
poprawek do statutu. tak, Jakby był 
&o Ja.kiś okólnik, do którego eo pe­
wien czas można wprowadzać anek­
sy. Statut musi by6 szanowany, a 
wszelkie poprawki dokonywać na­
leły tylko w pnypadkaeh neczywi­
łcle koniecznych. 

WOJEWODZKI URZĄD STATY­
STYCZNY o sytuacji gospodarczej 
województwa w I kWartale 1985 
roku (w porównaniu s analogłcz­
nYm okresem roku ubiegłego). 
Pr z e m y s L Produkcja sprzedana 
przemysłu aspołecmlonego w ee­
nach stałych oslącnęla wartość 
8754,ł mln sł I b7la nlisza • 3,Z 
proe. • Przeciętne u.trudnienie wy­
nosiło 14 239 os6b l imoleJszyłe się 
• l proc. • · Przeciętne . WJ'D&łl'Odze­
nle miesięczne eslunęlo tł ł83 _do­
łych 1 było wyższe o 1,3 proe. • 

Wydajność pracy spadła o %,2 proc. 
Bu d o w n i c t w o. Produkcja bu­
dowlano-montażowa zmniejszyła się 
(w cenach stałych) o 37,ł proc. • 
Zatrudnienie zmalało o 2.1 proc. 
• Przeciętne wynagrodzenie mie· 
sięczne wyniosło 15 511 zł i bylo. 
wyższe o 3212 • Oddano. do użyt­
ku 100 mieszkań, czyli 76 mniej. 
Ro 1 n i c two. Ze względu na zby~ 
niskie temperatury i długo utrzy· 
mujący się śnieg, wiosenne prace 
polowe są opóźm~e o około 2 ty­
godni. • „Centrala Nasienna" roz­
prowadziła .Jl67 ton kwalifikowane­
go ziarna siewnego, w tym· 229 . ton 
pszenicy, 438 ton jęczmienia i 500 
ton owsa. • Skup żywca był więk­
szy o 38,! proc., mleka . - niższy o 
3 proc., a jajek - o 2 proc. • 
Nastąpił niekorzystny spadek kry­
cia loch~ wyprLeóa~ aJ14c.i."~· , i..r::..~~ 
ml~znych. T r a n s p o r t. Przewo­
zy ładunków transportem państwo­
wym i branżowym były mniejsze o 
14 proc.; autobusy przewiozły 5006 
tys. pasażerów, tj. mniej o 4,3 proc. 
Z a t r u d n i e n i e. Pod koniec 
kwartału na chętnych czekało 848 
wolnych miejsc pracy (w tym . 414 
dla kobiet); wydziały zatrudnienia 
zarejestrowały HZ oseby poszukują-
ce pracy. 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje P-U-tY jne? Odpowiadają I 
sekretarze: · 

e KG PZPR w Nurze: - Przy­
gotowujemy się da obchodów m„;.-.­
wego święta i rocznicy zwycięstwa 
nad faszyzmem. Na posiedzeniu Eg­
zekutywy oceniliśmy prace inwesty-

, cyjne SKR-u oraz działalność POP. 
Plenum omówiło udział członków 
partii w samorządach wiejskich. 
Niemal cełlziennie p.rzyobodq do 
komitetu l'Olnicy. którzy nar&ekają 
na brak naw,o&ów uotowych. więe 
spraw bieiącydl mamy zawsr.e spo­
ro. 

e KG PZl"ll w Snładowie: 
Egzekutywa oceniła zaawansowanie 
wiosennych prac w rolnictwie. Ple­
num natomiast obradowało naif 
realizacją wnios1rów f.głas?:~flyclt w 
trakcie bieżącej kadencji. N a zebra· 
niach POP dominują problemy 
związane z obsługą rolnictwa. Przy­
rotowujemy się do obchodów l Ma­
ja i do kolejnej epekutywy, klórą 
poświęcimy problemom• letniego wy­
poczynku dzieci i młod.zieży. 
· GRZEJNIKI ŻELIWNE z Fabry. 
ki Aparatury i Urz4\dzeń Komunał· 
nych w Łomży jeszcze w tym ro1fu! 
Dzięki unowoczesmeniu za.kładów 
przybędzie również na rynku szpa­
dli ogrodniczych. Od ubiegłego ro­
ku nasz kraj nie musi na~omiast 
importować noszy ·ratowniczych dla 
g6rnictwa - z powo-dzeniem wy­
twarzają je łomżyńscy fachowcy. 

V SAMOCHODOWY RAJD PAN 
organizuje Automobilklub Łomżyń. 
ski i Zarząd .\Vojewódzki Ligf Ko­
biet Pols!iich. Na start (28 kwiet­
nia) zapraszamy wszystkie zmotory­
zowane mieszkanki Łomży i woJe­
wórlztwa posiadające sprawny po­
jazd i prawo jazdy. Szczegóły: AŁ 
pl. Żeglickiego, tel. 35-łł. . 

32 KOMINlARZY, skupionych w 
5 Rejonowych Zakładach Usług Ko­
miniarskich. ma pod swoją. pieczą 
w Łomżyńskiem 55 182 kominy i u­
rzadzenia wentylacyjne. W samej 
Lomży 10 mistrzów grafu musi ich 
obsłużyć 4911. 

DOPIERO przed t.ygodniem ruszy­
ła wegetacja żyta i porzeczki; Wo­
jewódzka Stacja Kwarantanny i o~ . 
chrony RośHn na •• dobry" ocenia 
przygoiowanie województwa do wal­
wt z chwastami i ewentualnymi 
·szkodnikami. 

e 11vton1e drażliwe 
- Gwa}townle rosną ceny n:iJniezbęd­

niejszych środków produkcji rolnej, w 
tym ciągników; Jak długo Związek bę­

dzie w tej sprawie obojętnie mjlczał? 
.JANUSZ REDLIN, prezes Zarządu Wo­

jewódzkiego Związku Rolników, 'Kółek i 
Organ izacji Re>lniczych w Łomży: - Ni.g· 

dy nie milczał i milcŻeć nie bę$izie! W 
ubiegłym roku zastopował przewidywa­
ną , dwudziestopr~entową podwyżkę ·cen 
traktorów 1 spowodował obniżenie ·pod. 
niesionych przez producenta w n ieuza­
sadniony spooób cen części zamiennych; 
ci rolnicy, którzy kupili je wówczas dro­
żej, dziś Jeszcze mogą, po przedł~eniu ' 
faktury, d<>magać się zwrotu nadpłaty. 

W sprawie ostatnich pociągnięć ceno­
wych Związek uzyskał natomiast gwa­
rancje rządu. i~ wzrost obarczenia wsi 
kompensowany będzie poziomem cen 
skupu. W ce1ru szczegółowej a.na Hzy ko­
sztów utrzymania rodziny wiejskiej do­
prowadziliśmy do powołania trzech nie­
zależnych zespołów badawczych: GUS-u, 
lnstytutu Ekonomi'ki Rolnictwa i Związ­

ku. W wystą-pieniu do ministra pracy, 
plac 1 spraw socjalnych stanęliśmy twa.r­
do na stanowisku, że najni'Zsza emery­
tura rolnicza nie może być. mnlejs:za nit 
oo proc. najniższej emerytury . robotnl­
c-zej. Są to sprawy całej polskiej wsi. 
Nie ro.niej istó.tne ma.ramy się zala·twiać 

na własn~. wojewód:zkim podwórku. W 
tym roku Związek lnterwen1ował np. u 

·producenta kurcząt, które dość masowo 
zaczęły pad-ać. w przypadku stwierdze-

1 nia winy, producent będzie musiał wy­
równać rolnik om w szystkie s traty. • 

DNI OLIMPIJCZYKA zainaugurowano w Łomży tradycyjnym zapale-
-niem znicza i odczytaniem Apelu Olimpi2skiego. Uraczystość, w któr.ej u­
czestniczyli sławni sportowcy, byli olimpijczycy-Teresa Sukniewicz i Le­
szek Wodzyński, zakończył masowy bieg przełaj!>WY. w którym wystarto­
wało ponad 610 uczniów szkół podstawowych i średnich. 

. zdC:r,.,~e 
łatwiej cytt>wać niż myśleć. 

mvśl 

(działacz ZMW po gminnej naradzie w 
sprawie realizacji polityki ro}nej pań­
stwa) 

• 

z 
„G.dy tysiąc ludzi mówi to samo, to jest to albo vox Dei albo 

wielkie głupstwo." 
Karol Irzykowski 

• • • 

11r1esc1 9lllill1te 
CZYżEW. Uspokoiło się na 

-.... W . Plae\ł ........ Jm. pierwszym kwartale °li&. 
.w:owy GS otrzymał- 1494 tony br. llllt~ 
kwartał, zamówio:io 7700 ton' 'tint ~ 
tym czasie. tj. do końca cze,.,·· Wa. l 

· ·""ca Po rYch • cenach będą reallzow ' ' ane 
pnydzialy węgla za dost.ar- ~ 

'"'<>ny 
i mleko. Można realizować t 
przydziały węgla na cere bytowego~ 
nowych cenach. _ e, lle 11 

• Nie do poznania zrnienu 
tua.cja w magazynach na u""zoa •lę .,. 

...v WYcb, 
do końca lislopaua. przez kilk Ił 
c3. zalegało 459 ton saletry a lll!~ 
Sprzedaż gwałtownie 2Większ;~ 
wprowadzeniu bo:iif~katy. Tera: stę Ili 
zów brakuje. Np. puławski llł 
t „ · łał ' Y nie przys y dotychczas ita 

nych NW ton. zakłady w Tarnowt 
z braku wagonów nie nadeszła e „ 
czas przesyłka na wozów z Mała 

• Mieszkańcy gminy Czyżew sz 
naJM. 

bogatszych w województWJ.e ..., 
zrfajdują w miejscowych sklepa~:le 
ry. · na które warto wydać pi 'oWa. 
-Zdaniem pa.ni prezes z geesu rn~nądllf 
cy powinni przede wszy$tklm kii 
materiały budowlane, bo tych akurat 
brakuje. Gorzej jut z a.rtykułarn! 
podarstwa dom.owego. .Ponoć w R " 
chłodziarki można kupić b~ prObJ 
ale w Czyżewie są one nadal raryt"" 
Cenę równowagi osiągnęły dyWany ~ 
kret.nie jeden- egzemplarz za 120 ( ~ 
złotych, gorzej już z tańszymL łll!.~ 
nie kartek na przetwory zboiowe tu: 
nie zahamowało sprzedaż tych artrl$. 
łów. Są obawy. że zgromadz..onYllll 
sami zaintereS"Jje się rO'Lkruszel(. ~ 

• Natomiast zaopatrzenie w skll!4Jld 
m~ęsnych przeczy opisom, że w naszn 
kiraju brakuje mięsa. Uwagi dotyczą~ 
dynie asortymentu. Nabywców nie tnll 

d.tje schab i mięso wołowe. Kupiliby ~ 
tomlast każdą ilość konserw i w~ 
Ale szef Zakładu Mięsnego WZSJl.u 

1 
Wysokiem Mazowieckiem twierdz!, ~ 
nic się nie da zmienić l klienci ~ 
dootosować się do podaży. 

• Kolejna relacja z młyna, który ~ 
lala~~ deficytu i strat przyn05tq(Jd 
spółdzieLni (.rocznie około 100 tys.), 11.1 
po zmianie młynarzy przynosi zysk. 1 
p ierwszym kwartale br. wyn16sJ 00 :i 
tys. złotych. 

NUR. Piaskowiec l marmur u~yte • 
wystroju nowego budynku Urzędu G:. 

ny nie tylko przyciągają oko. Zd!~ 

pracowników <>:<Jdanle do u:żytku a 
go budynku wpłynęło na zmianę ud& 
wania interesantów i zatrud!!1onycb 1 
osób. Nawet negatywnie rozpatr 
sprawa me wywoł.,1Je żbyt gwa/lan 
reakcji interesantów, co było etęio 1 

starym bu~yttku. Mimo :te adml~it' 

· gminna zajmuje ~ pokoi, pr2ydałyb7 ~ 

jeszcze co najmniej trzy. Poprawil 111 
swoje warunki lokalowe GZRK!OR, ~ 
rego siedziba został!l . prze~ies!ona 1 b!­
łego zakładu fryzjerskiego do poro!!:!> 
czeń opuszczonych p.rzez służbę r~ 
bLuro ZSL zaś do bu.dyknu GOK.u. f 
nowym b..;dynku mi~ści się tei bib· 
ka. ze spokojem mo:tna było przyjqtn 
zespół kontrolujący GIT-u. Kontr~ti1! 

nie zdradzili ostatecznych ocen, ale · 
S".' '"": ocenili ·po minach , że nie było'• 

• Sporządu>ny został akt notariltl 
mocą k..t.órego Komitetowi o rganlueir 
nemu Muzeum Ks. Kardynała W'JSIP 
skiego przekazane działkę wraz t ~ 
dynkiem szkoły w Zuzeli. 

• Jedyne w p romieniu kilkunastu l'r 
lom etrów kino tposrnda 100 miejsc)~ 
że stcrć się zac-zynem działalności kill:-t 
ralnej. Przyc~ąga on o młodzież w S'Jt.· 
nie i niedzielne popołudnia. W budr 
ku od kilk u miesięcy prowadzi p: • 
orkiest ra. Zaskocze:liem dla niektó~ 
był fak t, Że na prób y nie m<Yina pitt 
chodzić po wypiciu k ilk u glębszycb. 

• Czy Nur s tanie się gnyboW~. 
głębi em? W l eś i okolice znaJazlY 51

' 

kręgu zain te: esowa1'l producentoW g 
kl\\' bów. Rozglądają się om w postu 

budynkow. w których można by 
drzić przechowalnie grzybow przed 
dalszą wysyłką. 

·o'll 
• Budynek stojący na skrzy~ a 

dróg z Małkini i Czyżewa przyciąg 
wagę. Jedni za t..rzymują się sąc!ZąC. 
znajdujące si.i: tam białe scnodY k 
d~ą do zajazdu. Nie jest to jedna 
jazd, zaś mieszkający w okoliC~i 
jaśniają, że taki w}'strój wlaśe~ 
podyiktowała wyobra~nia, podbU 
spadkiem zza oceanu IY 

• MieJscowe sklepy w a.rtykU „ 
. t " cza.rskte zaopatruje mleczarn.1a 5 

wa Lackiego cwoj. s.iedlecJcie). one 
wyroby doota rcza na czas 1 są ale"· 
brej ja.koścL .Jest t~lko jedno · •ć lf 
szefom nie można . wytłumaczY 'troll 
naszym województwie jest k~yt!I 
harmo:iogram remontu zlewni 
zem powinien zostać zrealizowanY· 

KLUKOWO. PisaliśmY w poP 
nim· numerze o wannacłJ dO · ąc o 
Inf6rmujący nas roln~k m6"''\et~. 
cenie, miał na myśli „k~:sian• 
dwie wanny - jedną zaWl gi i 

brzuchu, a drugą, dla równowa ' 

je 



~na, który~ 

przynOS?ąC)'d 

OO tys.), llll! 
~nosi zysk. 1 
vynlósl oo:. 

ocen, ale 
nie było ·· 

t nota~ 
organiz«!I 

nała wyszr.· 
wraz r ~ 

Ukunastu ~ 
o miejsc) 1t> 

alności kU::> 
z1eż w srJt.· 

ia. W bUdP 
owadzi P''~ 
a niektóf!d 
moina pl1l' 

głębszych. 
rzyboWYlll 
naJazlY się 
centoW i 
postukill 
źna bY 
w przed 

Czr kocha Pan ·i bie? 

mam siebie ko-

Pana g łówną zaletą? 

Trudno mi powiedzieć. To 
ocenić. 

.... ' 

P a n najbar-.. 
j u podwładnych? 

A u zwierzchników'? 

życzyłby Pan wo'-

Nigdy takiego katalogu ży-
. nie zestawiałem. -

nic cierpi : 
iego przeciwnika cz~1 inteligent· 
llOchlcbcy? 

Ani jedrwgo, ani dru~iego . 

byl Pan za wsze naj-
• 

mi P.OWicdzieć . 

' 

I . , :. 

J>R~~SŁUCHANIE :;a.i=-.._ .... ______________________ __ 

Zn~ni .sq . z pierwszych stron gazet, z radia, 
sceny! filmów, telewizji, publicznych wystq­
pień. Czyiamy i słuchamy ich i o nich. W 
gruncie rzeczy nie _wiemy jednak o nich nic. . . 
Sztywne, oficjalne słowa przemówień, mefa-
fo y poetyckie, gra na scenie I • • • mow1q n1ew1e-
le o ich cechach charakteru, usposobieniach, 
gustach i zainteresowaniach. "Kontakty" po­
stanowiły nieco rozszyfrować tych „nie zna-

- ' 

nych znanych" poddajqc ich swoistemu prze-
słuchaniu. Dziś odpowiada wicepremier 
-MiECZYSŁA W F. RAKOWSKI. 

9. Kiedy użycie siły może być 

uspra wlcdliwionc? 

Wtedy, kiedy zawodzą 
wszystkie inne środki. 

10. Co najbardziej dzieli · ludzi: 
, wiek, pochodzenie, pieniądze, Ś'\i\'1.a-

· ~ , .. 
topogląd, stanowisko? 

- To zależy od charakterów 

ludzi czy też zbiorowisk ludz: 
· '· 

• 

kich, • I • 

1 t. ~roszę uzupełnić zdanie. ,,Idea. 
jest dla człowieka„~ 

- .„ważnyn1 elementem w 
życiu. 

12. Co jest dla Pana absolutnym 

arcydziełem? 

- Nie zastanawialem się nad 
tym. 

13. W jakim towarzystwie czuje 

. i~ Pan najlepiej? 

- Wśród . przyjaciół. 

11. Czego najbardziej się Pan 
w <> t:\ dzi w woim życiu? 

1.3. A czym chlubi? ~ 

- Pracą. 

16. Wyłączając 

kraju chc~alby 

tale? 

Polskę, w jakim 

Pan mieszkać na 

- Nie potrafię wyłączyć P ol­
ski z n1ojego życia. 

li. Najwybitniej sza postać z hi­

s torii Polski? 

- Myślę, że była niejedna. 

18. Osoba najbardziej_ gpdna po­
ga;cly w 1iisto;ll iuait6"ści? · .· ... , „ -

To zależy .od sytuacji i l o­
koliczności. Dla mnie Hitler, 

dla inn~'ch być n1oże Kaligula . 

19. Kiecly człowiek je t boga ty? 

- K i d>· uważa, że je~t. · . 

20. Jaka powinna być mak yma!­

na rozpięto · ć doch odów? 

- Taka, aby człowiek , k tóry 
dobrze pracuj , ·rniał odczucie, 

że r zeczvwi '·cie jest. nagradza~!" 
za tę pr·a ~ę. 

21. Czyni. wcdlug Pana. ,icst przy­
to owanie si~ do y luacji? 

Uwzględnieni e-in realiów. 

22. Czy zawsze wierzy Pan, że 
dwa plus dwa jest cztery? 

- Oczywiście. 

23. Kto powinien b;\'Ć najlepiej 
wynag·radzany: wybitny naukow!e._ 
arty. ta, rzcmic ·1nik CZ) polityk'? 

- Każdy w swoim fachu. 

21. \V co P a n wie rz ·? 

-· W zd rov.ry rozsądek . 

25. Czy polityk powinien reformo­
wać polcczefo,two zgodnie ze s ·.:v>1·· 
imi p rzekonania mi. czy zgodnie z 
pragnieniami poleczeń lwa'? 

- Jest t o za·w ·ze wyp~dl·o­
wa pragnień społeczeństwa o­
raz ·celów, które sta\:t:ia ją soo~ 
politycy. 

26. J a k godzi Pan pos tawę pry­
\\. a tną 1 publiczną·? 

- Jakoś sobie radzę. 

27. Czy tiważa P a n. że w c iągu 

najbliższych pięciu la t k onflikt nu­

klcarnJ je t możliwy? 

- Możliw·e Jest wsz~·stko. 

28. Co przychodzi Panu im myśl, 
gdy sły zy pan słowa: 

a) patriota? .• 

- człowiek, który docenia 
wartość pa11.stwr , związany jest 
z naroden1. 

b) komunis ta? 

- to samo, plus dążenie do 
sprawiedliwości społecznej . 

29. Przywary Pola ków to: 

Ućhylarn się od odpowie-
dzi. 

30. A zalety? 

Jak wyżej. 

31. Kryt$'.ka · j e i dla mnie ... 

- Sprawdzianem trafności 
inoich dzialań . 

32. O czym chciałby Pau przede 

'"' zy Uchu przekonać Polaków? 

- O p otrz ' bie usilnej, do­
brej pracy. 

33. O czym chciałby Pan przeko­
nać a mego ~ icbie? 

- Nic inuszę siebie przeko­
ny'Nać . To, co robię - robię z 
przekonania. 

3 
KONTAKn' 
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:_- , I M y . P.olacy, jesteśmy narodem · 
_... głęboki> &denloraliLewanym. ·N Demor.aliz.a ~~a · ta nie jest u„ · 

warunkowana . genetycznie. Przed 
... wojną ludi.ie · nietLLciwi ~tanowili H - margi'nes spoleczeóst~a obecnie \J · - ttc:z:ciw:i stanowią wyjąte· notwier- · -

- dzający regułę. · e . u . -... 
0 

Froces demoralizacji narodu roz· 
~ ixcz.ą1 si.ę iapewne w olrresie ok1.1~ 

pacji~ jednak pełny jego rozk.wit .-f ... _ n~stąpił w latach powo,1ennych. 'Nie 

O N
pJ .- jest to in~ syst-emu oolitycznego. 

ponieważ w · krajach o podobnym 
,... ustroju, . • ;ak np. Czechosłowac.~a. 
.., NRD Węgry. nie ma . tak masowego 

. Pft - zjawiska v• „. I w moim przekonaniu główna 
' przyczyna demor.alizacji Polaków 

O d pewnego czasu bardzo je-' leży w osiągnięci ..;h us troju. a 
stem uczulona na takie sta-1 mianowicie. w zapewnien~u po-
wianie sprawy jak to. ie ktQś wszechnego prawa do pracy. Prawo 

tam czeka na mieszkanie, że po- to ! biegiem lat zaczęto traktować 
winni już. dać mu to mieszkanie jako prawo do otrzymywania o<l 
itd. Co to znaczy. czyż zwiększyła państwa wynagrodzenia.• 
się liczba żebraków· - dajcie. daj- Głównym 1. niestety, powszechnym 
eie - kto ma dać i skąd? Jeszcze grzechem Polaków jest złodziejstwo. 
rozumiem taką sytuację jak War- (Dla poprawienia sobie samopoczu-
szawa Lódf - ludzie ootrzcbni w cia .. uczciwa" więk~zość narodu 
mieście, w przemyśle. - nie maią...;•1 wprowadziła takie eufemizmy jak 
możliwości otrzymania działek bu- ,,nadµżycie" ... przywłaszczenie" .. ,za-
dowlanych, ale Szczuczyn, cóż to za bór mienia społecznee:o" itp. jako 
metropolia? · Nawiązuję do artykułu S mniej rażące ucho szacownego obv-
Wie$lawa Kołowskiego „Ballada : watela). 
mieszkaniowa" - „Kontakty" 1985. i Jakże częstą, choć mało spostrze-
03.03. Po przeczytaniu tego artyku- ! ganą formą złodziejstwa. jest kra­
łu ogromnie żałuj~. ż~ postawiłam I dzież czasu. Cudzoziemiec, widząc 
z mężem dom. Trzeba było cze- w dzień tłumy młodych ludzi na 
kać z założonymi rękami. Po co ty- I ulicach naszych miast. ma prawo 
le trudu? Może ktoś zlitowałby się I sądzić, że hobby Polaków to praca 
i . dał mieszkani~? Nawet jaskółka i na nocną zmianę. Załat·~1anie spraw 
najpierw buduje, a potem ma po- : osobistych w czasie godzin pracy, 
tomstwo. Co dziwniejsze, że pan ro-1 korzystanie z nieuzasadnionych ni-
dziay jest budowlańcem; to wystar- czym zwolnień. wypoczywanie w. 
czyłoby kupić materiał i sam mógł- pracy przed podjęciem v;łaściwego 
by zbudować, a nawet. mógłby się wysiłku na rozmaitych chałturach. 
nie dotykać, bo właśni'e budowlani !; działania pozorne - to powszechna 
najwięcej zarabiają. A jeśli chwy- ;; praktyka. Gwoli sprawiedliwości 
ci się taki prywatnej roboty, to i i należy przyznać; że cz~sto sytuacja 
pół miliona umie zażądać za posta- I ta nie jest całkowicie zawiniona 
wienie domu. i przez pracownika, bo po p:·ostu nie 

Z tego artykułu widać, że bar- I ma on rzeczywiście nic do roboty. 
dziej o rodziny dba Urząd niż gło- Ale czy to rozgrzesza go moralnie? 
wa rodziny. Wybaczcie proszę, ale Czy uczciwy człowiek nie powinien 
tę niezdrową politykę szerzą i po- zrezygnować z takiej oosady i 
pierają re daktorzy: tak, kochani Po- przejść tam, gdzie płacono by mu 
lacy, czekajcie, wam się- n~leży, za rzeczywisty wysiłek? -
walczcie, my wam pomożemy itd. Miałem lrolegę. inżyniera, który 

I tak słowem, piórem budujemy p<>djął swą pierwszą pracę w biu-
tę naszą Polskę. Jestem kobietą i, rze budowy i nie mógł się nadzi-
niestety. marzył mi się dom. Ra- wić, że większą część czasu musi 
z.em z mężem kopałam i i.ale,wałam spędz.ać ·na grze :z: ińnymi panami 
f U:ndamenty~ I dziś jestem zadowo­
lona, i do nikogo ręki nie śmiała­
bym wyciągać. Gdzież ta nasza daw-
na duma, honor? Gdzie chęć do I 
pracy? Wiecować to umiemy. Prze- . 
stańmy popier-ać leni i tak dość ich 
się ńamnożyło. Niech· z.rozumieją, że 
pracą wszystko można zdobyć. Pań- I 
stwo dużo pomaga, chociażby kre-

1 
dyty. Ja taki spłacam i będę jesz­
cze · bardzo długo. płacić, ale rata 
jest dążo mniejsza od kom-0rnego. 

Warunki do życia w Polsce są 
do.bre, jeśli ktoś p:acuje i żyje nor­
malnie, po ludzku. Nauczyliśmy się 
narzekać. Ludzie, gdzie na Zacho­
dzie za taką pracę (czyt. obijanie 
się) można by dostatnio iyć? Kto 
chciałby tam takich pracowników? 
W czasie pracy urządzamy space- 1 
ry po sklepach. Nie czarujmy się, 
jadą do Ameryki, ale wracają · po 
Z-3 latach harówki bez zdrowia i 
tu chcą ł.yć, bo tam żyć ciężko. Tam 
można zarobi~. ale tu - tyć. Re­
daktorzy, uświadomcie to społeczeń­
stwu. Godziwa praca daje godzi we 
wa"runkł tycia u nas. \Viększość na­
szego społeczeństw.a ma wypaczony 
obraz tycia l polityki. To ci naj­
wi~ klrut i oczekują zmian, co 
najwi~eJ otrzymali od państwa. 
Dobrej matki się nie szanuje, ją 
się wykorzystuje. 

Taki, eo '1 kapitalizmie pasłby 
krowy lub harował w fabryce, dziś 
dostaje mi~nie, jedzie na WC"La· 
sy, dzied się kształcą, a on mówi: 
,,Kiedy to wszystko wreszcie strze­
li". To nie są pojedyncze głosy. Ci, 
Jct6ny mają .inne poglądy. są wy­
śmiewani. Gdzie tu ro~ą<lek? Po­
móżcie odtnaletć sie ludziom we 
własnym domu. · --

2le dzieje się z naszym narodem, 
n.ie umiemy tyć sąmi, nam potrzeb­
ny jest bat. Wieloletrua niewola ni­
czego nas nie nauczyła. Samow?la 
robotnicm może nas pogrzebać, Jak 
kiedyś wolność szlachecka. 

Droga redakcjo, ja nigdy nie pi­
sałam do prasy, choć mam już 40 
lal Urodziłam się i wYcho-nałam 
w Polsce socjalistycznej i obecny 
stan opłnfl publicznej przeraża 
mnie. ZaStan6wmy się wszyscy, jak 
zaczą~ porządkować nasz dQm, aby 
nierunąl · 

STAŁA CZYTELNICiKA 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 

WIESLAW WE•DEILICB 
„ ... ~- . 

. ' " 

iJl,iyn.ieran1t w . c; mo~ 
pr~zkaJzał0 łm -to bi a~aJa, \ 
siąc wypłat 1 premii K co 
był w odczuciu ogolu. J 0.1ega 
gdyż . nie mógł się /. tv·in z. Wa 
Wy.jecha} w końc\.\ de ś~a ;oc 
DOCZOl'lyCh. Wtę~csz.ośc l~d~ ~z· 
niestety, akceptuj.e tak:1 s~a I 
czy. ~ nawet reaguj{; obu n 
gdy ~da sl~ od n1cn ''N/l ' 
jakiejkolwiek oracy ·ikona 

Tu i 6wd1.l(; ooae~~~~L e 
tecznie 1egaluacN u~a/ę ' 
procederu. Jalt wynJka c~lsl 
reportażu · z Zakła-Oów Mi 0ćbi 
Wałbrzychu („Puegląo Tyg~nyeb 
nr 54153) stworzono pr lepisv alllo 
lają~e na traktowanie uk·'a . Pot 
najsmakowitszych kąsk6~ m 10n. 
ko \lbytków naturalnych . .'\ ięs~ 
inpy?l Jest fakt. że k.radną · r~~ 
ludzie powołan: do 01lnowa„; 

0 l •ua i ma spo ecznego ·- strażnicv 
townicy. portierzy? ~Kimo ·1• w 

d t . d . O, g pa a s. w1er zenie, że Jest , 
społecz.enstwem złodziei. ob 
się. Toż ~ obraza naszeJ godn 
narodoweJ! 

Nie prz!jmujemy. do wiadom !. 
że czy~ame prasy 2 picie alko 
w czasie pracy. wykonywanie 
watnych r.obót n_a państwowych ' 
szynach, Jak tez beztroskie uż 
nie służbo wy'cł1 telefonów do ~ 
watnych rozmów, to też !orm0 ~ 
dz.iejstwa, tym łatwiejsza . że Pil 
ważnie bezkarna. 

Na zapobieganie temu wynatun 
niu jest już z.a późno (profilakt· 
można stosować tam. gdzie me' 
jeszcze rozwiniętego procesu eh· 
bowego). Poz~taje więc ;edynie ·~ 
rapia i to bolesna. jeżeli ma 
skuteczna. Powiązanie płat~· z .· 
cą, o którym ostatni-0 dużo się · 
wi, jest lekars twem konieczn 
aczkolwiek, w moim przekoo 
niewystarczającym Polacy oodo 
umieją solidnie pracować. ood 
runkiem, że znajdą się za g!a · 
Jednym i. rozwiązań byłoby · 
wysłanie wszystkich obywateli 
pracy w innych krajach o zar-0 · 
ne przez. nich dewiF pozwoli 
zatrudnić w Polsce pracownikOI 
RFN, USA, Francji i innych p·', 
borykających się l oroblem~m · 
robocia. Jest to oczywiście ut.J 

Z konieczności pow.s~aje w:ec 
gie wyjście, a mianowicie .wpro 
· dzenie w Polsce bezrobocia. · 
ii powszechnie mówi sil! o ~ 
rąk do pracv, uważam. ie mant 
ten nie będzie zbyt trudny. J 
głęboko przekonany że bei szk 
dla fwikcj.onowania naszej go 
darki i innych dziedzin żyda · 
z. ·dnia na dzień zwolnić 2/3 o 
zatrudnionych urzędników i in 
nych pracowników opłacanych · 
pFtństwo. ..,.,., 

Uzyskane w t.en sposób pien' 
przeznaczy się na rozsądne P~ 
szenie zarobków ludzi praclijq 
i zasiłki dla bezrobotnych. by 
skazać ich na śmierć głodo'f:ą. 
nie rolę tych zasiłków pełni. 
pensji obywateli, którzy me 
prawie nic nie robią. . 

Aby moje głę.bokie orześwia 
nie nie 9yłu ;edynym ~?I 
podjęcia drastycznej decyzJI, 
poprzeć je następującym piZ.I' 
dem: 

Kifka lat. temu sfosuil:c:>~0 
duże miasto, jakim jest. BialY 
otwo4yło szpital pol~k1 dYl" 
wysyłając tam stuk:lku ZI 
wykwalifikowanych .pra~i>w 
służby zdrowia. Codz1enn~e 
się narzekania, jak to słuz?a 
wia boryka się i . br.a.kami i\O 
wymi;- jednak mylił ~1ę tent kil 
dzil, te wyjazd z B1ałegos douje 
licznej grupy osób spowo b 
kiekolwiek odczuwal?e z:yin 

w pracy służby zdrowia ~ a!JID 
cie. Funkcjonuje on~ . tait ~Wi 
przedtem, pomimo. !z P?ch r 
kraju nie otrzymali zadnY 

0 pensat z tytułu dodatko~1 
żenia pracą. Sądzę, ~e wi~:aiei 
nych analogii mozna tv~a. 
każdej dziedzinie naszego · · 

Tak więc bezrobocie, ~p: 
sen z powiek wielu męife 
w innych państwa.eh, ~o 

0 sic: zbawienne dla naszeJ g odlL 
· d · · · ale nar 1 po mes1enia mor rzeC 
dzę, te nie stoi to w 9~roju. 
z pryncypiami naszego ~ ść nSi 
ry pracę uważa za w_ar 0 5~ S7~ Sądz.o że zaczruernY ,.nie 
-· "~ gM" SI""" pracę dopiero wtedy, nY111-

ona dobrem trudno dos~ęp pra,i 
sze osz.ukiwanie się: z~bstWS. 
pracy to prawo do ~iepotsló ' 
wadzi do zamienienia . bra~ 
harę bez nafty, w kt6reJ 
będzie również piasku. 



. w tym zawodzie naj~ 
ra<:Ułą. ~ dziewczyny. ale i 
tadnieJSzali' faceci ocierający·· 
:..--Ad:ar d · · vv:_·holiZIIl· z zasa .Y c~el1?1ą 

o alk~ możliwe per~1ce 1: nie­
ws~elkJfca. Ro<lz,iny me . wl:edzą, 
, ~ą. ·es·t, kiedy są w domu~ 
~epieJ ~eżdżają w Polskę. K:_.aJ 
jak .wYJ foldetów, ale z okien 

ją nie ~rów. Nie inter~ują ich 
óW i s ·uż raczej tanie hotele 
;obrazr~ knajpy, przede wszyst­
iedrogi dresY kooperantó-w i 00-

z.aś a w zakładach mówią o 
cóW·if!\VCZYnY i chł~pcy ~ za~ 

„d;Z „ i ni ady im me dZJękuJą.­
ie~ia. jed·;o zlecenie i natych­
iw1aJą ·ą w drogę z . następ­t ruszaJ 

· iews.kim „Zakremie" dz.iał 
gra~ia jest niewięlki, al~ jak 

atrze aJ'Iepiej przekenać się w nY n t k'" ~iałek. Na „opera yw i . u 
t-0 a proszeni są wszyscy Je­

ek r wnicy. Pozostałe działy re-, 
praco. tylko kierownicy. 
~Jąna tym kończy się nasza 

tk Wo.5ć bo zaro'bld mamy bar-
ą o ' ó . . „ ...... „ niskie _ m w.1ą zam\;01. esowa-

la mnie sprawa zaczęła się w 
momencie, kiedy otrzymałem 
list od ż„ do_ niedawna I>I:a­

ika zakładu, z którym rozw1ą­
a została umowa o pr_acę bez 
owania okresu wypow1e<ltenia. 

„ ,.. .. • 
. Wą.tpltwości n·i~ ma natomiast' dy­

rektor: - Jeśli ·N. pracuje średnio 
, w tygodniu o 20 godzin więcej niż . z.. to chY,ba sprawa jest jasna. 

,,Uniemożliwiłem mu (tj. N. -
. przyp. W.K.) dokonanie pewnych 

tTansak.cji [.„]' i dlatego stalem się 
1 dla niego wręcz niewygodny" -
pisze ż. 

- Sprawę ba<lał prokurat<>r. nie 
, znalazł nie niestos<>wneg-0 w dz.ia­
: la1ności N., oibiecał, że porozmawia 
· z Z. i upomni go za pieniactwo -
l infu.rmuje. dyrektor. 
: Kontrowersyjna, zdaniem ż„ jest 
·: też sprawa zwolnienia .go. Wniosek 
· o zwolnienie ż. z 8 stycznia br. 
głów.ny specjali!Sta N. · uzasadnił na­

' stępują1co: „2 stycznia 1985 T. ob. 
'. Z. nie wykonał mojego polecenia 
· dotyczącego przuwiezienia z grajew­
. ~kiego PBRol-u rur i waty szkla­
: nej. Ok. god.z. 12.00 opuścił b·ez ze­
: zwolenia zakład pracy. Dnia 3 sty­
:. cznia 1985. r. Z. w ogóle nie stawił 
się do pracy i nie usprawiedliwił 

; swojej nieobecności. Dni(i 1 stycznia 
ok. godz. 11.00 ob. Z. wspólnie z 
ob. K. również opuiścui stanowiska 

· pracy bez zezwolenia [„.]". „ 
Według ż . . przebieg· zdarzeń był 

następujący: --: 2 stycznia byłem 
cały czas w pracy, a 3 u lekairz.a, 
~dyż źle się czułem; nie otrzyma­
łem zwolnienia. zatelefonowałem 
więc do z.aikładu z prośbą o wolny . 

WIESŁAW KOŁOWSKI 

CHŁOPCY 
I 

~d . ~ ne OOzło do tego niezbyt przy-. 
kit~ dla Z. finału, miało miej­
e da Wydarzeń ż. twierdzi w. 
n/ {e~akcji, że z.ootał skrzy. 

Wy Yll<o dlatego, że jest sze-
lo~ rh'a<!own~kiem, a jego 
co uI - głównym spec_'alistą. 
0 oz.n.złoby płaz.em szefowi, dla 
ern Daczało roistanie się z za­
leg.ac· owoctem ma bvć przykład 
rnia;r 24 i 25 lipca ub. raku 
wysłałJechać po zamówiony to­

Vażył same_go kierowcę. Ktoś 
li.\io „ gkoł, Pomformował kiero-c.a a<l . z ny w G . u _1„. . został przy-

zi. Skratw ie, a powinien być . 
ęPnego ~ e~ był taki, że kiedy 
dz~ ot .nia Z. zjawił się w 

. ~ rzymał wypowied1.enie 
i~zial ~r.ac~. . A_le od k~l~ów 

w t:Jei:· że. t 1ego szef N. za-
ł w gacJę do Lublina, po-
e spra~~c~ d~!a:ch . załatwłać 
OiVać • • • me om1esU:ał l><>­
WYpo~·tyrn_ f~kcie dyrektora, 

nę. Nag 1ed-zen1e zmienił na 
ll'l aną ukarał tet N. -

n. a Wątpliw . . 111awiedliw· osc1, czy pos.tąpio--
0trzyrnał ie: - Razem z cna-

11łek Pre;!'!l J><>trącenie dwóch 
g01ą na 11• trzynastki a N 

ganę. • · 

dz.ie11. 7 stycznia o<l raina byłem w 
zakła<lzi-e. O 13.30 wyjechąłem z 
kierowcą do PBRof-u, po wełnę mi­
neralną. nie było jej w magazynie, 
zostawiłem wi~ zamówienie, zro­
biło się późno. nie byto po co. wra­
cać do zakładu. 

- Z wyjazdem ż. zwlekał do 
14.00, a tyle samochodów tego dnia 
jeździło do PBRol-u - zarzuca N. -
W końcu wyjechał,... ale do zakładu 
tego dnia nie wrócił. W t~ poradę 

· w pogotowiu nie wierzę. W każ.dym 
raz.ie do mn.ie w tej sprawie nie 

•"telefonował. Dos.tal dolary od bra-
t.a. popił .i nie przyszedł do pracy. 

G dybyin ja był dyrektorem, da­
wno zwolniłbym" Z. - twier­
dz.i prz.ewodn.iczący związku 

~wodeiWego. - Najpierw była spra­
wa 1 naganą dla N~ której udzielił 
dyrektor po interwen,cjach. Kiedy 
to ucichło, sądziłem, te nle h.ędz;e 
więcej" zadrażnień n'\ięązy obydwo-

. ma praoownłikaml Ale 8 styczni.a 
; dyrektor przysłał lnformacj~, t.t? za­
mierza rozwiązać umowę o . prac~ 

i z ż. Zórganizowałem konfron.tacj~ 
10 ~yczn~ chciałem, aby SÓbie 
wzajemnie wypomnieli zanuty. ale 
ż. na to zebranie nie przyszedł. jak 
więc miałem go bronić. „ 

. Były kierownik 2. tak go charak-

teryz~ie: - Trzeba w nim odróż­
nić dyscyplinę od przydatności za­

. wodowej. Nie zwolniłbym go. gdy­

. bym n.ie dysponował tak dobrym 
innym praeownikiem. Co do dyscy-
pliny, potrafił c.z.asem wypić, ale 

, w pracy nie widziałem go pijane­
. g-0. To, co robił po pracy, to . nie 
moja sprawa. Był szybki, w mig 
łapał sprawę, którą trzeba było za­
ła·twić i już go nie było. 
Rozmawiałem w dziale zaopatrze­

nia z kolegami ż.: - Był kOileżeń­
ski, potrafił każdego z.ru;tąpić. Zda­
rzało się, ż.e jak przychodził do pra­
cy, czuć było od niego alkohol. 

Ale pracowników działu intere­
s uje nie tylko. sprawa ż. Chcieliby, 
aiby dziennikarz zajął się sytuacją 
w ich dziale. Jest tak źle, że pro­
szą o anonimowość („Nie maleili­
byśrńy pracy w Grajewie, gdyby 
ujawni.on-0 nasze nazwiska"). 

- U nas jesit taka nerwowa ait­
moof era·. Wprowadza ją główny 
specjalista N. Wszyscy szukają pra­
cy, aby stąd odejść. W tych dniach 
dwóch zaopa:trzeniowców odchodzi, 
kilku zwolniło się wcześniej. 

- żal mi chłopc6w, kiedy sły­
szę, jak ich N. musztruje. 

- Zwalniam się przede wszyst­
kim ze względu na niskie zal"obki. 
Tutaj mam 8 i pół tysiąca zasa<l­
niczych, w „ Tra·nsmleczu" dostanę 
więcej. Człowiek ran<> wstaje i nie. 
ma chęci iść do pracy. Zalllosi się 
na to. że N. sam zostanie w tym 
dziale. 

- Kiedy był kierownik K.. moż­
na był.o pracować. To był taki bu­
fo·r między nami i głównym spe­
cjalistą N. Oni cięli się między 
sobą, my mieliśmy· spokój. N. twier­
dzi, że pracuje tylko on. a my obi­
jamy s·ię. · Dowodem mają być za­
pisy r-0zmów telefonicznych, których 
on przeprowadził więcej. Ale kiedy 
mamy telefonować, jeśli jesteśmy 
ciągle w terenie? K iedy był kie­
rownik K., on telefonował. _ Za jego 
czasów był plan roczny p Każdy skła­
dał zamówienia i pilnował realiza­
cji. T..era.z wszystko dz.ieje się „na 

· hura". W poniedz iałek nie · w iado­
mo, co będzie robiło się w ciągu 
tygodnia. Przecież my też mamy ro-
dziny. „ 

- Zmieniając pracę, finansowo 
· straciłem - zwierza się były kie­
rownik dz.iału zaopatrzenia. - By­
łem tam ka·taLizatorem. Chyba u­
miałem z ludźmi współpracować. 
Najpózńiej we wtorek każdy wie­
dział, co będzie robił przez resztę 
tygodnia. Dzieliłem materiały na te, 
które są potrzebne natychmiast, i 
te. które można spr{)IWa<lzić później, 
dz:ięki temu n ie było nerwowości. 
Starałem ·się pomagać, a nie gonić 
do pracy. 

N. widzi spr awy tak: - Co ty­
dzień na nara dach w poniedziałki, 
wysłucnujerń'y pre tensji za to, że 
czegoś brakuje. Dotychczas było tak, 
że tylko ja wysłuchiwałem żalów 
k ierowników działów. Od miesiąca 
wprowadzona z.ostała praktyka, że 
na n arady przychodzą wszyocy zao­
p a trzen iowcy i tłumaczą się po ko­
lei z braków w swo·ich 'branżach. 
Są pracow n icy, których nie trzeba 
gonić. Znają punkty zaopatrz.enia. 
Ale je$li ktoś przez poł roku nie 
nie Zflłatwił, to nie będę go po­
wstrzymywał od zwolnienia się. Ja 
muszę pracę szanować. Siedziałem 
w więzieniu i n ie m am możliwo­
ści zmienienia jej. Pracuję 16 go­
dzin, kiedy w drodze kier owca śpi 
- ja prowadzę samochód. Dostaliś­
my zapotrzebowanie na płaskownik 
23 marca ·i trzeba gą by$o choćby 
spad ziemi wydostać. ·30 marca miał 
być gotowy wózek ~a eksport do 
Szwajcarii. Nikt nas nie pytał. skąd 
mamy wziąć. musiał być. Ta-ka jeS>t 
praca w zaopatrzeniu. 

M yślę, że zadrażnienia między 
ż. i N. przeniosły się z in­
nego zakładu, gdzie razem 

pracowali - mówi sekreta.rz FOP 
- ale pa zwolnieniu ż. w dz.:ile 
nie ma poprawy. Przyczyną nie są 
tu tylko kwestie finansowe. Nie 
chcę oskarżać dyrekcji, ale znając 
chara.kter N. nie należało ząstawić 
go z pracownikami bez pośr~nic­
twa kier01Wnika dz.iałą N. lubi rzą­
di.ić nakaze>wo, krzykiem. Zajmo­
waliśmy się tą sprawą na zehra­
nia<:h POP. prosiliśmy dy~ekt;Qra, 
radę pracowniczą. Ale jak na razie 
bez efektów. 

Dyrektor za.kładu nie ma wątpU­
woścj, kto· jesit d<>hrym, a kto ?.łym 
pracownikiem. Z. otrzymał opinię 
ł-obuza i pieniacza. W dziale zao­
patrzenia jest zła atmosfera tylko 
dlatego~ ze tym, którzy się skarżą, 
nie chce się pracować. W zakładzie 
jest tylko .dwóch ludzi, którym dy­
rektor w peł.ni ufa. Jednym z nich 
jest N . 

.· 

Górą rozdzielniki! Zarząd Gospo­
darki Komunalnej stopnia woje­
wódzkiego ma już dość permanent­
nych podań komu.nalników z ŁomŹT/ 
szczebla miejskiego o zwiększenie 
przydzialów paliwa na potrzeby Za­
kŁadu Oczyszczania Miasta. No bo 
czegót to oni chcą: taki Zambrów 
ma tyte samo sprzętu do oczyszcza­
nia, co Łomża, a jednak paliwa mu 
wyst.arcza. Z wyjaśnień można są­
dzić, że panowie od komunalnego 
dzielenia dojeżdżają albo z Zamb­
rowa, albo z Księżyca. 

-B'-
Stacja PP „PolmozQ.yt" w Łomży 

przyjmuje do napraUJY tylko czyste 
samochody. l-Vlaściciel fiata 126p z 
opryskaną olejem - po· pęknięciu 
jednej z uszczelek - komorą sil­
nika zostal odesłany do zakładu 
prywatnego. Pokaż swe ręce, a po­
wiem ci, k im jesteś - mawia Cy­
ganka. 

· -BJ-
Po udanym ,,zamachu" na naczel­

nikowski stolek w Grajewie, apety­
tu na zmianę administTacyjnej wla­
dzy nabrali także radni Gminnej 
Rady· Narodowej w Rutkach. Koza 
była jednak slabsza od woza. Za­
miast naczelnika padl przewodni­
czący Rady. Jak się n ie ma, co się 
chce, to się chce, co się ma. 

-B'-
Srogie baty otrzymal z ambony 

lOf!ł,żyńskiego kościoła dziennikarz 
„Kontaktów" za tekst „Chrystus na 
melinie" w ogólno§ci, a za opisa­
nie obrazu na brudnej ścianie pijac­
kiego lokalu - w szczególności. W 

. krasomówczym zapale kapłan za­
pomniał o ósmy;n przykazaniu i 
„Wieszając kowala" - uniewinnił 
„cygana„. Więc pij, owieczko, pij ..• 

-CD-
Zamiast Centrum Mlodzieżowei 

Rozrywki - lokalna kotiownia. Ta­
ką decyzję podjęły wstępnie wladze 
administracyjne Łomży w sprawie 
zagospodarowania m i ejski ej hali tar­
gowej. Jest ona podyktowana po­
trzebą odparcia zarzutu, jakoby lom­
zyńska kultura schodziła do pod­
ziemia, oraz ch~ciq dorównania Pa­
ryżowi. Zamiast wieży będzie · co 
prawda komin, i to bez widokowe­
go tarasu, ale zawszeć co§ poster­
czy . A takim góralom na wysokiej 

. cyr hli ty Z ko się cyrni. 
•; ·. 

- BJ-
Po dlugich starani ach mieszkań.;;. 

ców czterech wsi · i w wyni ku. spo- · 
lecznych konsultacji - do progra­
mu spoleczno-g0spodarczego rozwo­
ju wojei oództwa łomżyńskiego na 
rok -1985 WRN wprowadził utwar­
dzenie trzyip6lkilomet·rowego od­
cinka drogi Klukowo-Łuniewo. Za­
danie to ująl w swoim portfelu 

· zleceń Rejon Dróg Publicznych w 
Wysokiem Mazowieekiem, ale inne 

· zdanie miala Dyrekcja Okręgowa · 
Dr6g Publicznych w 'CJiałytMtoku, a.o· której widocznie n i e dotarty ani 

·. ~miany administracyjne kraju 
sprzed lat dziesięciu. ani ustawa o 
radach narodowych sprzed Toku. 
Dyrektorom z Dyrekcji przydalaby 
się ktasówka na. temat „kto tu 
rządzi" i - ewent~alny awans„. 
do Łom.ży. 

-tj- , 

Chcesz t<rJciqć dziurę to dziurze 
zglo! si~ . do lomżuńskieh •• dec11d en.~ 
tów . Po ograniczeniu sprzedażv 
wędlin do dwoeh kartek mięsnvch 
okaza~ !ię, te narzekanit1 na zbvt 
ni!kq tch. podaż nie ma;q porf~taw. 
Ostatnio m.asC!YTl.ia GS-u w Kolnie 
zmuszona buła p„ze„obi~ na kłel­
basę 200 kiloąram6w polędwicy. 
Aktualnie trwają praee nad m.asz11-
nq do dalszeao prze„obu nadmiaru 
WU1'0bów wędltnia„s1d~h. tym 1"0-
Zł rn - • z kit?tbasy na iwinię. 
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~ _, . ~' . N. i~r~- zastan~wia~ &i'ę, w kj6-
rym momencie jej eycia po­
jawiła się ta osobliwa dysh~­

moaja, t;liezgodna re światem - ·· u- .. 
~~ucie tyleż dokuczliwe, co truane 
.dó ·o.pisania, . czas~m ob}~wiające -~ię 
]akó ból · w' okolicy serca (a może 
żołądka?), czasem jakG piekący żal, 
że jest s1ę za wsże obok życia, a cza­
sem jako wściekłość. 

W 1944 r., jak .tylko front pr~e­
wah1. się przez Podlasie t Lub~l­
szczyznę, dziadek z babką w pośpie­
ełiu· ~aładowali na bryczkę swoje 
dzieci - trzy córki i sYDa ~ sta­
rą riianię, trochę rzeczy t pojechali 
w kierunku WarszawY. Uciekali 
przed chłopami, którzy zdemolowali 
dwór, spalili bibliotekę 1 rozgrabili 
rodzinne pamiątki. Uciekali od łu­
dzi. którym od wielu pokoleń po­
magali: ' trzymali ich dzied do 
chr_ztu, leczyli, uczyli gospodarskich 
czynności a czasem na wet wysy­
lall na swój koszt do szkół. Bab­
ka pogodziła slę z wyrokiem hi­
storii w postaci dekretu o reformie 
rolnej i usprawiedJiwiala później 
chłopów. Uważała, że ktoś ich pod­
burzył. 

Dziadek i babka mieli aż nadto 
powodów, żeby odwrócić się pleca­
mi do czasów, które nadchodz.Iły ; 
jednak nie zrobili tego Po roku ca­
ła rodzina znalazła się w dużej wsi 
na Pomorzu, gdzie dziadek dostał 

20-hekt:irowe gospodarstwo l mie­
szkanie na plebanii. Ludzie, którzy 
.tam przybyli, nie pytalfSlę nawza­
jem o życiorysy. Ponieważ dziadek 
wyróżniał się wykształceniem 1 spo­
sobem życia, z miejsca zdobył au­
wrytet: został sołtysem, a później 
przewodruczącym Rady Narodowej. 
Był nieoceniony jako mediator w 
różnych sporach i waśniach są­
siedzkich. 

Gdy potrafila już patrzeć i rozu­
mieć, przekonała się, że nie było im 
tam lekko. Żyła jednak w dosko­
nalej harmonii ze światem. Dobre 
było to, CO wyrastało Z pracy, a Zł{? 
rodziło się z lenistwa. Tak ją uczy­
ła babka, a za przykład mógł słu­
źyć staruszek. który wynajmował 
się u nich do pasienia krów; jak on· 
je pielęgnował! Codziennie mył w 
jeziorze. a- później szczotkował trze­
ma rodzajami szczotek 

Potem na gwałt wprowadzono ko­
lektywizację 1 wypielęgnowany do­
bytek babki znalazł się we wspól­
nej oborze Babka poszła tam tylko 
raz. a jak wróciła do domu 
przez tydzień leżała chora. Dzia­
dek umarł na serce Wkrótce wszy­
stko wróciło do normy 

Jeśli miała w tamtym czasie ja­
kieś wqtpliwości, to tylko raz i przez 
chwilę. Była już wtedy prawie do..: 
rosł4 panną, mieszkała z rodzica­
mi w sąsiednim miasteczku. Pew­
,...erro d,....h ktoś zapukał do drzv..i. 
Zobaczyła dwoje ludzj około trzy­
rłziestki Powiedzieli łamaną polsz­
czyzna że kiedyś mieszkali w tym 
rhr.1u i?V-n <hieci 7:::1nvtali. czy mo­
gą_ wejść Gdy 02",ądali wszyśtkic 
katv stała jak soaraliżowana · ze 
złości przecie? to jej dom! Gdy za­
oytali czv moP"ą zeiść do piwnicy;. 
nie '.lTVtrzy1'Y'<lła f wyrzuciła ich. 
P.rze7 calv r7ac: miała w pamięci.to. 
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co przydarzyło się iej śąsiadom. Do 
nich "też pe\\·nego dma zapukał ja­
kiś- czlow1ek: Przyj~U go serdecznie. 
ugościli a po pewnym czasie nad­
S_?:edł ~ist: „Gut gospodarz jesteś, ale 
zapomnidleś o jednym - wbic hak, 
na którym· cię powiesimy po naszym 
powrocie" Ten list został wyd'ruko­
wany · w mięjc;c9"vei' ga'żecie. · . 

• r u 
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Podjęła pr~eę jako księgowa.· Sta:.;:,: - ~ie·. tuf'Yistów, nie w;~~··:• 
rała się. te~)~. było -jak· ... · najłep1ej:·-': ·i.j ·rn~thego gadanfa ,11 ... „, iiey i 

. Rychło jedn~k żonentówała się. że radach Nie ml }'· .. „ ~ róŻił}tcb 
inni bezczelnie to"wykotzyttują~ By- . _ · . a Y. zresztą ·~7.aa 
ła najmł~dsz~. ~ d~ffle, . . a. miała-- · :„ :.i.ans ... !Ja . :eah~c}ę. -gdyż Il) 
najwięc~t C?bo'Vił\~6-~. „~1~rwsz~ a- f w6dztw? nie dy Sl)ondwało 'ba ~'łl · 
wantw:a 1 _ k.i~V?P~e~ _ kiedy rys ty czrrą. · · . :. zą 
wytknęła mµ eWidentny · błąd, przy- · 
pieczę~owała jej l~. --q~rzyt)J~la VfY· 
mówienie. Osżołornioila rozwoiem 
wyp9dk6w. nie.· pl'6b0w.ala · _,•,~nawet · 
docho~Źić swyĆh racji. . ' 

• •• I li 

. Ludzie męczyli ·s1~ ·ia b' · 
b7zc~~~~~pt Ęązdy t~lef~~rk~ 
_sta by! w.ielką sensac3ą N t 
· dzw_omła żona dyrektora a.Je · 
pytać, co zrobić na obi~d zeby 
nastał nowy dyrektor. ktÓr P6 · 
na. pięrwszym zebraniu Y 
dział: - Ja'k mi się u kt za_ 
albo oko nie spodoba to órei . . e . 

ulrnly· w1-nry 
· ZWaJn - Zaczęła się nowa męk ( .„_ n b. 1~ a. \V ~Ot>CI.14 a i u.r "ach oficjał . 

_ ~etark~ dyrektora miała ~e, a 
s1e sw-01ch obowiązków n 

1 

MĄRIA KACZYŃSKA 
A może to zaczęło si~ wtedy, gdy 

chodziła do szkoły średniej 1 iył:l 
życiem pilnej uczennicy i działacz­
ki organizacji młodz1eżo\\'ych? Nie. 
stanowczo n !e wtedy . Również nie 
wtedy, ~d:v wkraczając w dorosłe 
życie - p.:• dięła pierwszą pracę w 
urzędzie. Jak tylko -5 . ęgała pam ię­
cią, ca1ę jej otoczenie zawsze pełne 

l było uznania i aprobaty dla Gomuł­
ki. Może za to że ·babka mogłcl za­
brać swo3e wyp1elęgno\vane krowy 
ze \Vspóluej obory? A może za to, 
że uczciwo·ść i rzetelność "miały 
pewną wartosć w życiu publicznym? 
B;) wierzyła że t a k i est . naprawdę. 

P o raz pien"·szy . odczula l~a­
prawdę. że coś jest nie tak, 
w dwa a lbo trzy latn później. 

vV mieście zmienili się ludzie na 
kierowniczych stanowiskach. ew jej 
urzędzie też zmienił s:ę szef). Ich 
miejsca zajęli przybysze z Kosza­
lina albo ze Szczecina 0iedługo po-
tem zaczęły się szepty o przyję­
ciach, kochankach i d11czach. o moż­
nowładztwie i bezkarności: Zaczęła 
drqczyć ją n ezgodność słów i czy­
nów, ale kładła wszystko„ na karb 
swojej nad"\vrażliwości, zwłaszcza że 
ludziom vvokolo bardzo s:ę to podo­
bało. a niżej postav.-lĆni w hicrnrcl)ii 
naślad)wali svvych szefów. 

W tym cz::isie wyszla za mąż i 
przeniosła się do n ewielk:ego mia­
sta (w przy::.zlości - stolicy woje­
wództwa) . na Maz )\Vszu ..... Wówczas 
zaąbsorbowało ją .c:o innego: różnice 
między ludźmi z miasta i ze wsi, 
a także - m:ędzy poziomem ży­
cia rolników na Pomorzu i na Ma­
zowszu. Tu l-:obiety w:cjskie były 
sterane pracą, źJI'.' ubn.ne, n ·e do­
myte. l\1~żcz) ;~ni wyglądaJi jal~ o­
berwaócy. Jcźd7 ! la ~o rocfriny mę­
fa, lecz· n:e mogb· tarn długo \VY­

trzymać: denerVGwał . ją prym:ty­
wizm warunków ~dziennego życia, 
niethlujstwo. btflk dbałości o higie­
nę i elementarna estetykę. 

Po raz pierwszy nazwano ją „o­
sobą konfliktową" w pewnej spół­
dzielni. do której się przeniosła 
skuszona obietnicą możliwości pod­
j~cia studiów. Została tam kierow­
nikiem działu społeczno-wychowa w­
czego. _..Dysponowała funduszem na 
działalno~ć kulturalno-o~wia to wą 
dla członków spółdzielni. Szybko 

zorientowała -się, te te plen iądze 
\vcale nie były wyd~wane ·na kul­
turę i oświatę. lecz na b~.nl-:iety, 
prezenty dla prezesa w ojc ... vóJzkie­
go i innych dygnitarzy. Gdy pre­
ze~ zaczął podsuwać jej do podpi­
su rachunki. odmówiła stanowczo. 
Zapowiedział, że się z nią policzy. 
No i policzył się przy wyborach do 
rady zakładowej związku zawodo-

. wego. Zanosiło się na to. że zostanie 
przewodnicząeą, bo dostała naj­
większą liczbę - głosów. Prezes 
wtargriął do pomieszczenia, gdzie 
kÓnstytuowała się ra<!a zakładowa, 
I zaczął gratulować osobie, którą 
sam zgłoSil. funkcji przewodniczą­
cej. Nikt nie ośmielił_ się znprote­
stować i tak jut zostało. 

J eszcze raz zebrała siły, żeby 
zmienić pracę. Była już wte­
dy na trzecim roku studiów 

zaocznych Przeszła do instytucji 
podlegającej . administracji państwo.. 
wej, a za'jmującej się informacją 
turystyczną. Władze nowego woje­
wództwa głosiły bowiem oficjalnie, 
że turystyka jest u nich trzecią ga­
łęzią gospodarki - na równi z rol­
nictwem i prremysłem. Na pot·wier­
dzenie tej tezy utworzyły kilka b\ur 
podróży oraz centrum informaC-ji 
turystycznej z 20 etatami (z dyrek­
torem i zastępcą). Miało do dyspo­
zycji biuro z telefonami oraz służ­
bowy samochód z kierowcą. 
Szybko zori~ntowała się, że całe to 
centrum jest fikcją, jak Tównież te­
za o trzeciej gałęzi. Przez kilka 
miesięcy nie zgłosił się ani jeden 
turysta, żeby zasięgnąć t."lformacji. 
Wszelkie planowane kampanie re­
klamowe, mające na celu pozyska-

kieliszków. ape n · 

Po pewnym cz.asie dYrekt 
czął ok_azywać ewidentne p or. 
ober-rac~i umysłowej. Wsla~: 
przykład, do swojego pry" 
f . t · · d · ł '1a 1a a, WYJez za na miasto 1 za sobą jeździć kierowcy służbo 
samochodem. Czasem wy' t.d 
służbowym samochodem gd~ee! 
Polskę t ~ie bJ'.łO go tygodni 
Po powrocie z Jednej takiej . 
pady zał(~tała kierowcę, gdziees 
i . co .rob1h. ~?powiedział, te 
p1ęrw ba.w1l1 w Toruniu; na 
~elu l~oleg1 dyrektora, później 
Jechali do Częstochowy, gdzie 
re~tor _załat~iał sobie glazurę 
łazienki. a kilka dni spędzili u 
dziny dyrektora pod Rzeszowem

1 

Zaczęl a głośno krytyko\vać 
suakj panujące w pracy, a \V s. 
wie nadużyć napisała do NIK 
Rozpętało się piekło. Nerwy 
wiły jej posht · ze11stwa. Wpadła 
cięż.ką depresję Lekarz kazał 
wyjechać na dłuższy odpo 
!'Japisala podanie o urlop. Bylo 
16 sierpnia 1930 r 

W pqlowie września wrócila 
pracy, by la już innym człowieki 
Jej firma przeniosła się do no 
lepszej siedziby Dyrektor zajęty 
oblewaniem · tego sukcesu. Z lej 
kazjj nabył do barku w swoim 
binecie krysztalowe kieli<:.7.k\. 
cownicy, zbici w gromadk~ 
tali coś po · kątach Okazało si~ 
zbunto\i\·ala się sekretar~a. Ośw' 
czyła, że wódki wi-ęcej -nalewa~ 
b~dzie, nawet do krysztalo 1 
kicH szk ów. · Dyrektor naublii\al ; 
po ·czym „ • zagroził zWó'lńlen 
Wówczas inni •póstanowili dłiliel 
go nie tolerować. 

Pos1ula ty został}' złożone w 
kretariacie wojewody w piątek 
8.00 w poniedziałek zjawił_ 
przedstawiciel wojewody z pr . 
żeby termin przedłużyć o 
Zgodzili się. Przedstawiciel przY 
nił im po przyjacielsku: -
trzeba było pisać tych postula 
lecz przyjść do nas i szczerte 
\Viedzieć. Przecież my wiemY, co 
za człowiek ten wasz dyrektor._ 
teraz zaczQli wam grzebać w ir 
rysach. 

Odbyła się rozmowa ~rz~ 0 

głym stole, w· wy1liku kto!eJ o 
łano dyrektora i zastQpcę. ze 
nowisk. Wszyscy odetchnęli 1 

Gdy· po tygodniu wróciła .z 
egzaminacyjnej, w pracy pano 
panika. · Okazało się, ż; były 
tor wszczął akcję mającą alna 
edkręcenie sprawY. Nęk ·~ 
groźbami, starając się VJY!ll~ 
nich oświadczenia, że to ~na, 
watnych pobudek, zmusiła 
st1tich do pisania postulat:' 
wiadomo, jak by się to. 6 

· 
gdyby kontrola NIK-u me po 
dziła zarzutów zawart?ch "ll)clVl 
latach. Zapadła decyzJa o.. · 
cji centrum jako instytucJl 
zalnej. 

. 6 wYlą Były dyrektor, kt rY kl bu . 
jako zastępca prezesa . uko 
towego, rozpoczął przeCI'\ście. 
hałaśliwą. kampanię w ;kl I f 
robił jej opinię ekstre . rok 
góle siły wrogiej. P~~o te • 
mogła znaleźć pracy, m1 JJla 
czyła już studia. KłopotY 
dziś. 

b'e Jui Zamknęła się w SO l :ebY ~ 
wet nie tęskni do tego! ęz z tyJllt 
w niej tkwi; zgadzał? 51 teb1 
na zewnątrz. Nie w1erz1, 

·było możliwe. 
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e zlei'> przesi!la~! chciałam_, 
- Tyl ć on miął lepieJ - dławi 

eh O k te~Y .Alicja Kołakows a. 
p!aC% 

. aledw1e rok i citery mie-
. ?41al ~Y zastąpiła . ml:'. ~atkt: i 

s1ące. g. rego nigay me widział. Ja-. a kLO ł , 
o)C • lacał JeJ z.a serce p0s uszen-
ce1' od~ grzecznością. a gdy podrósł 
stwe~ 1 

0 nęka)ąc vch chorób -
- . aumrni cenzurlłami. Z dumą 
świetnY ·e prz.etykane listami po­
zbierała ~i' aż po ostatnią. I nagle 
chwalny tak. pomyślnie rysujący się 
ien - lepszeJ pr Lyszlości wycho­
- obra~ozsypał się w drobne ka­
wan~~ Jacek. już uczeń piątego se­
wałki. Liceum Ogólnokształcącego 
piestru h z b · 

Pracu;ącyc . w am r~w1e, 
dla ósł dwójkę z matematyki! W 
przYnl stanął do egzamintt popraw­
tutym i z.nowu oblał. Wtedy właś­
kowego powrocie do domu, wziął 
Jlfe._ ~o ,...0 jsLedl do· klamki, która 
Pas~ · 1 .., · tr ł _ na . szczęście - me wy zyma a 
jego ciężaru. 

Po raz pierwszy w życiu pa-
dłem wtedy do szkoły nie przy­

~z~ wany - mówi dziś niemal obo­
~ot~ie _ Chorowałem, opuściłem 
lę awi~ dwa m;es1ąc"', i gdybym był 
pr tanie opanować braki z mate­
~a:yki w czasie ferii zi~owych, 
ałą szkołę powinienem skoncz~ć ~ 

c "' Prosiłem więc o przesunięcie ro•· l . terminu poprawki. a e o tym rue 
było mowy. Czy z~esztą mogł_o .być 
inaczej, skoro pam profesor JUZ y; 
dnitt mojego powrotu P? ch.oroble 
oznajmiła. że pytać mm~ nie ma 
ochoty i od ręki mogę 01sać po~a­
nie 0 zgodę na dod~ tkowy egzamm. 
Poprawka natomiast zaczęła się od 
tego że gdy przyszła moja kolej, 
pan{ Loba z:atrz.ymał~ k~leżankę. z 
klasy by, jak powiedziała, mieć 
świadka. Zacząłem od drugiego za­
dania. Utknąłem gdzieś w połowie i 
y.rówczas poleciła mi napisać G­
świadczenie, że odmawiam odpowie­
dzi. 

I 
:_ Byłam u pani profesor Loby 

jeszcze w listopadzie. Z . innych 
przedmiotów Jacek miał wtedy 
ctwórki i piątk., t mat-. ma tyk1 sa­
me dwójki. Prosiłam. by mu PO­
mogła. Odpowiedziała że też · ma 
dzieci I nad nikim litować się nie 
będZie. a dla Jacka mogę załatwić 
korepetycje. Za co? Z tych S180 
iłotych re:-ity, z których tyjemy 
oboje? Czy biedny - pyta Alicja 
Kołakowska - z~ wsze musi mieć 
tylko jedną możli wośc być jeszcze 
biedniejszym r . 
ltj tilkudzłesięcioł~tnie doświad­

nenie zdaje się potwierdzać tę łe­
aę. Z aczcłwej pracy dorobiła się 
Ptkołk1ł, kuchni przerobionej 1 

„ .......... ,„.,, ............ .... 
Na -~~ 91Mltr • lftla„ ...... „~„ ... ~ „... „ .... ecleowiedł: il•& ... 
maJlt aawet Jeclmes• DOb~ 

Jacek, chqirowit1 od dzieciństwa, 
~ dzij może lic..,ć· tylk<> na nią: 
Jedenastego października t983 roku 
Obwodowa Komisja Lekarska do 
Spraw Inwalidztwa l Zatrudnienia 
orzekła, iż "sttoierdz01te BC'horzenia 
kwalifikują badanego do trzeciej 
f11'U1>11 inwalidów z ogólnego stanu 
zdrowia„; w dwa tygodnie później 
komisja wojewódzkśl die widziała 
już jednak podstaw do ..zaliczenia 
Ob. do jedne; z grup", ponieważ 
„stwierdzone schorzenia nie kwali­
fikują badanego do żadnej grupy 
inwalidów"; na prośbę o dofinanso­
wanie wkładu w spółdzielni miesz­
kaniowej, na które nigdy nie było 
stać jego opiekunki, dowiedziai si~ 
natomiast ,.iż 18-letni ·męiczy~a jest 
w stanie podjąć pracę . zarobkową 
i zarabiać na wlasne utrzymanie. 
Ponadto zainteresowany sam nie 
przejawia dobrej woli w powiększe­
niu kwoty". 

- Ile Jacek, nawet gdyby był 
zdrowy i pra:cował, mógłby dziś od­
łożyć z pensji na mieszkanie? -

k091płt~UU. podłamałem., 1111119 te· 
subiektywne. ale Ilia widziałem die 
siebie " prolesol' Lob7 Aia*Vcil 
Rau ~ 

Dyrektor DąbroWIId -awa!a. le wi­
nę za podj~ie p~ .łaca decyzji 
o ntJCeniu s"oły pono.si jego opie-
kunka. • 

y 
kontakt6W: 

- Kiedyś z;wymyślała matema-
tyczkę w obecności dyrekcji i UC&• • 
niów. Ośmieszała sameg«> Jaeka: tu 1- hitem oasf?tmulstołetnicl dzUn.o· 
dwudziestoletni mężczyzna. a ona C.Zfl'ł4 kt6n zdecttdocała się- zost~ 
przybiegała do ukoły, . bo UpGOl• : aa tod ł pra,cotOGi 10 flO.IPOde&rattDie 
nial ksiątkę lub kanapki. O ws&yi&- i rodzic6to. Bv zdobflc! zawód T'olnika 
kim decyduje za niego. . = uczęszczam na ku„s. a gospodarstwo 

Stara się ją jednak ~rozwmeć: i acaJeżV jeszcze do mojego ojca, któ­
przęszła oboz~, . „ któ~ych. p~zepro- a rv ze względu na poważną ChOTobę 
wad~ano na ~lleJ doś:v1adczema, jest : SeT'CG m~ może ciężko pracowat. 
schorowana 1 merw1cowana. : Dużo ałvszalam o pomocy dla mlo-

Pani profesor Elżbieta Loba opo- ! dych T'Olnik6io. więc i ;a mialcm 
wiada mi przede wuystkim o po- ! nadziej~. n uzt1skam ;q od toladz 
łajankach, jakich musiała wysłuchać : ze swojego teTenu. W sierpniu ub~­
od Alicji Kołakowskiej. Jak Uuma- 5 glego t'oku otrzt/ffCBZiśmy prz11~z~l 
czy sobie, że z chemii i fizyki. ! na ciągnik C-360. Wówczas .01ciec 
przedmiotów tak bliskich matema- : zwrócił !ię do Banku Sp6ldzielcze· 
tyce. Jacek miał jednak czwórki? ! go to Wiźnie z pro§bq o przyz~nie 
Nie wierzy, by mógł umieć na t.ak 5 kredytu to wysokości 1~0 tysięcy 
wysokie noty. Poza tym powątpie- : zlotych na zakup ciągnika. Na3-
wa, że naprawdę tak cz.ęsto ch<;)rG- 5 pie1'W dvrektOf' BS-u. '!ie udzi~il 
wał. = nam te; pożyczki. 03ciec munal 

- Z obecnymi kwalifikacjami, 5 wtedy wynajqć taryfę z Wizny ~za-
czyli po dwóch i pół roku liceum. 5 płacił zo niq 1200 zl) i przywieźt 
mógłbym zostać sprzątaczką. Do in- : dyTektora do naszego gospodarstwa 

WLADYSl.AW TOCKI 
: na lustrację. Na miejscu. dyrektor 
5 wyraził chęć kupna ćwiartki świ· 
5 niaka. cile ojciec mu odmówił. Kon-. 

--------------------------------------------------------------- : sekwencją tej odnlowy było nama-5 wianie żyrantów do zrzeczenia się 

• 

Alicja Kołakowska 4biera w kopertę 
skrzętnie przechowywane dokumen­
ty. - Przecież nigdy n:e dogoniłby 
choćby podwyżek wkłaqu. 

W gabinecie zastępcy dyrektora 
LO, Jana Pilcha, przeglądam dzien­
nik klasy Ula. Jacek, mimo dwójki 
z matematyki, jest jej najlepszym 
ucz.niem; z wszystkich 1nnych przed­
miotów ma oceny dobre. 

- Takich uczniów w liceum dla 
pracujących rzec4ywiście wielu nie 
ma - przyznaje dyrektor. 

- Uczyłem go rosyjskiego - do­
daje drugi zastępca , Zdzisław Dąb­
rowski. - Zawsze był orzygotowa­
JlY, staranny, można z nim bylo po­
ro-zmawiać. 

Czy szkole nie szkoda takiego 
człowieka? 
Szkoda~ oczywiście. Problem w 

tym. W)'jaśoiają obaj, że Jacek. po 
oblaniu poprawki, zabrał dokumen­
ty. Gdyby tego nie zrobił. rada pe­
dagogiczna wpisałaby go warunko­
wo. jak innych. na semestr szósty. 
Matematykt: mógłby zaliczać partia­
mi nawet do czerwca. 

- !'!ówiono mi o tym - po­
twierdza Ja cek. - Ale wtedy się 

5 podpisania ojcu kredytu. Wiem. że 
: innym rolni kom, którzy· w tym sa-
5 ·mym czasie ubiegali się o podob-
5 nq pomoc finansową, dyrektor BS,-~ 
: nie stawial podobnych wymagan i 
: nie sprawdzał ich gospodarstw Po 
: wielu trudnościach ojciec otrzymał 

· · d 1 k 5 pożyczkę. ale pod warunkiem, że nej~ c1~zsz -J P.r~cy za en. e ~z : spłaci jq to ciągu trzech miesięcy. 
mme rue d<>pusc1 - rozwaz31 swoJe 5 By spelnit ten warunek i zmieścit 
szanse •na teraz l prz.ysz.łość Jacek. - . t . . byl·„c„ ..... „„. zmuszen" : się w erminie. t.ru~łł 6 

Raz jeszcze kartkuję jego indeks, : do uszczuplenia hodowli. 
świadczący o postępach z sem.estru S TeTaz ;est wiosna. i to polu moc 
na semestr, przypominam sobie o- : pracy, 4 ;a nie mogę jej wykona<! 
pinię o szerokich. zainteresowaniach i ciągnikiem. bo nie posiadam najpo­
i niezwykłym oczytaniu. usłyszaną : trzebniejszych narzędzi i pieniędzy 
w Bibliotece Publicmej, i choć nie 5 na ich kupno. Poprosiłam więc o;­
kwesti<>nuję feralnej oceny z. ma te- 5 ca, by złożył podanie o pożyczkę 
matyki Cchoć pani profesor Loba, : w Banku. Spółdzielczym t4' Wiźnie. 
powątpiewaniem w dobre oceny i Nasz wniosek wpłynął tam to lu­
Jacka z innych przedmiotów, po. : tym i do cht.Oilł obecn.ej czekalił­
części dała mi do tego. pr~wo), ! mu na deeuzję. Jednak dla ncs by­
myślę. ie mam prawG wystąpić w : ła ona niepomyślna„ bo - jak wu­
im1eniu ludi.i ~d<>lnych l . wrażli- § jaśnil dyrektoir - wszystkie kf'e• 
wy.eh. Proszę więc . Kurator1~m O- : dyty zostaly Tozdzielone na poczqt­
światy i Wychowania w Łomzy oraz : ku stycznia i dla nai ju~ nie sta7'­
dyrekcję i t"adę pedagogiczną LO 5 czylo pieniędzy. 
w Zambrowi.e o ~yj_ątkową zgodę ; . Wysluch.alam tołele au.dyc;t t'G­
na ponowne przyJE:c,1e Jacka do 5 diowych i telewizyjnych, mówiq­
sz.koły na semestr sz.osty · : cych o udogodnieniach dla młodych 

Jestem przekonany. że z powo- § rolników: Miał.am dużą nadzi~ję i 
dzeniem sami>dzieloie n.a.drobi dwa - ba..rd?o się zatotodlam; f'ZeczywistoU 
stracone miesiące. Poza matematyką. : jest jednak najczęściej inna. 
Kto więc b~interesownie pomoże ! C'ZYTELNICZKA 
mu 1 te~o przedmiotu? Wienę. ie i . Z BRON0W ~ 
w Zambrowie nie br„ k nie tylko : (nazwist(o do wiadomo~ 
ludzi wykształconych. ale l szla- a 7'edakcji) 
chetnych. : * 

I 

! Za po§rednictwem tygodnika 
: „Kontakty„ składam serdeczne po-
5 dziękowa~ia pracownikom Zakm­
: d6w Bawelnianych ..N aTeto„ w -: Łomży za oddanie kM.Di dla moje-
5 oo syna. W czasie awarii kotła wv­
: sokoprężneoo t.o elektTocieplotonf -: syn uległ powatnemu wypadkowi. 
: Szczegótnie dziękuję kierowniko-
: wi el~ktrocieplowni. ob. Malinota-
5 skiemu. który pieTwszy podjął tę 
: inicjatywę i sam mteTesuje się 
: zdrowiem noego pracownika - od-· 
: wiedza syna w szpitalu w Warsza­
: wie. ------ TADEUSZ EBNER 

l.omża 

= * S Z wielkq przyjem.n.ością tnfonnu-
: jemy. że Wojewódzki Dom, KuLtuY'fł 
! w l.omżp of'gonizuje ta kaioiann 
! „l.~żynia:nkci• to Waf'szct0ie tl43łf'· 
: Pt&Jące ek$110Zt1Cie~ JJOPUla.ru~e 
! region łomżyp\ski ł jego hoóreów: 
: malarstwo Przemysłatoeł Kanoow­
! · skiego. łnstniktm-a W DK tJ.Df.-J9. · 
5 OS.); dywany dtouosnOtDOtoe 100;.. 
: wództwa lomżyńskiego, iowstcnac po.. 
: konku.Tsowa (20.05.-23.06.): mała· 
5 ·stw<! plastyków amatonno łDOj. 
: lomzyńskiego, wystawa poJ'Jlenen>tDG 
5 w Ciechanowcu (29.01.-ZS.08.). 
5 Natomiast. Miejski Dom Kultu'"'łl 
: - Dom Srodowisk Twórczych w 
: Łomży wystaWi akwarele Czeslatoa 
: D::iewec~y nskiego, łom.ty'l\skiego pta-
5 styka amato-ra (24.06.-28.01 ~ 
: l\11eszkańc6w Łomży i Zi?mi Łom, 
: iyńskzej serdecznie zapraszamy do 
: „Łomżynianki'* w Warszawte. -E JANUSZ DZl ARSKI 
: prezes Zar~qdu Oddzialu ... 
:: Towarzystwa Przt11aciół 
: Ziemi Łomtyńskłei 

w Warszawie 
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POSELS·KIE . 1919 

Budowa Polski 
dla bezro~otnych 
granic Pol_ski. 

Ka~de dzieło ustawodawcy? każdy program polityczny - czy to czyn· dzlaJacza 
narodowe~o - powinno przenikać uczucie i myśl społeczna. 

Zyć jest cię~ko, cię~eJ umierać temu, kto nie wyp~nił swych obowiązków 
względem swego społeczeństwa. 

RO:\IAN SROTKA 
poseł Ziemi SuwalskieJ 

Istnieje tartobtiwe ~yczenle: „oby nasze dzieci miały bogatych rodziców!" Dziś' 
warto by było zastąpić je życzeniem na serio: „oby nasze dzieci miały uc:zciw.y..eh 
ndziĆ6w!" 

ALEKSANDER de ROSSET 
poseł. Warszawy 

• 

skupiony na jednym 9bszarze 
znanym za szczególnie ·kryzyso 11. 
ny, lecz zmierzaJący do utworzg~· 
pełnego ładu prawnego państw ellia 
cjalistycznego, wchodzącego ·w a SO. 
wy etap swego rozwoJu Nacze1„~0• 
wektorem, wyznaczaJącyrn ch~'Ylll 
ter tego etapu, są ustawy okre~k. 
jące nowy · system zarządzania a. 
spodarką narodową, odrzucający go. 
przednią tradycję nakazowo-dv/r 
tywną Wysiłek prawny idzie 'tue • 
kierunku określenia samodz1elnoś: 
podmiotów życia gospodarczego. Do. 
tyczy to zarówno funkcji przed 
bio:stwa, jako instytucji Panst~! 
weJ, wspartego nową rolą samorzą 
du praeowniczego, jak i roli ZWią • 
ków spółdzielczych, kółek row 
czych, rozległej sfery drobnej w • 
twórczości oraz nowych nie z/' 
nych poprzednio jednostek ·g<i _a. 
darczych: zrzeszeń, spółek 1 przS:­
się biorstw polonijnych. · 

Przyjęciu założenia, że gospodar. 
ka polska winna funkcjonować w 
oparciu o potwierdzoną prawnie ro. 
lę podmiotów życia gospodarczego 
działających w formach własności 
państwowej, spółdzielczej i prywat. 
nej, powinien towarzyszyć zwarty 
system podatkowy, zapewniaJący 
dopływ środków finansowych do 
budżetu państwa Za stan zabez. 
pieczenia środków budżetowych 
jest odpowiedzialny minister Fi. 
nansów. J ego też dorobkiem wlaś. 
nie . w okresie VIII kadencji Sej. 

, mu było przedłożenie znacznej iloś­
ci projektów ustaw, które wspó~ 
nie miały doprowadzić do uksztal. 
to wania się w pełni zwartego sy. 
stemu podatkowego, odnoszącego się 
do wszystkich dziedzin aktywności 
wytwórcrej i majątkowej obywateli 

Drugim obszarem, na który. nasz 
parlament zwrócił szczeg61ną uwa. 
gę, był cały zespół spraw regulują. 
cych system prawny instytucji na. 
szego państwa. Trzeba tu przypom. 
nieć usta wy podporządkowujące 
Najwyż.szą Izb~ Kontroli Sejmowi, 

powołujące Państwową Inspekc~ę 
Pracy, tworzące Trybunał S~ą'. 
Trybunał Konstytucyjny, okr~preW 
ce fun~cje urzędu minis~ra po­
Wewnętrznych, reformuJące czące 
przednie ustawodawstwo dotY turY 
Sądu Najwyżs.zei;;o i Prok~ra nie­
Genera~ej. Samo wymientenietreścl 
jako haseł wywoławczych o!J1111 
tych ustaw wskazuje na 0~uuW 
dorobek prawodawczy, k~nstY s 'ste· , 
cy nowe instytucje polskiego ~owe 
mu ustroj-0wego i nadającY krSC~· 
treści :iasado.m polskiej detn° 

• niO-
Zbieżny z poprzednio ~~1~1e· 

nym był kie-unek prac ~eJrnu. W'JŹ' 
rzający do podniesienia na f'O!e' 
szy poziom ethosu naszegiu s usta' 
czeństwa. Mam tu na mY 

( 
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wujące 

>ejmowi, 

zdążające do rozwiązania spra- ~ 
WY osób u~hylających się ·od pra­
wY oraz wprowadzające now.e u&ta­
cY . w dziedzinie zwalczam.a alko-
1ema k ·· holizmu i nar _o.mana . 

Jest także rzeczą znamienną fakt, . 
i mimo wYStępującego klryzysu 
e spodarczego rząd wniósł do Sej­

gou wiele projektów ustaw odno-Jll ~ C'1 • • cych się do LOTm naszego zycia 
~atowego i kultqralnego, np. u­
stawę nadającą charak~er podmioto­
wy i samorz;ądny wyzszym uczel­
niom, podnoszącą s~tus społec1.111Y 
nauczyciela . w oparc~u o przy:vfle; 
je zawarte w „Karcie tiauczyciela 
CZ1 cały kompleks ustaw p.r-0Il!ują­
cych rozwój kultury. Przez powo­
Janie Funduszu Rozwoju Kultucy 
został ustalóny nowy system zasila­
nia finansowego polskich instytucjii 
kulturalnych. Ustawy o upowszech­
nieilJiu kultury· oraz o instytycjacll 
ertYstycznych regulują funltcje og­
niw pracujących w dziedZJinie u­
powszechnienia wartości sztuki. i 
kultury polskiej oraz nadają pra­
covn1ikom upowszechniania kultury 
wYraźnie określony status społecz-

ny Ńicwą tpliwie nie była to kaden­
cja, która by w jakiś szczególny 
sposób koncentrowała swe dążenia 
na problematyce typowo soejalnej. 
Jakkolwiek ró,wnież jej •dorobkiem 
jest przyjęcie ustawy o zaopatrze­mu emerytalnym pracowników i 
ich rodzin oraz wielu innych ustaw, 
obejmufocych problemy rentowo-e­
merytalne. w tym względzie naj­
istotniejsze jest przyjęcie - od 
daw.na oczekiwanego - modelu wa­
loryzacji świadczeń emerytalno-ren-

. towych, którego ostateczne wpro­
wadzenie ma nastąpić w 1986 r. 

Sejm, naturalnie, uchwalał kolej­
ne wersje planów rozwoju społe­
cmo-gospodarczego. Można tu użyć 
słowa „wersjau dlatego, że przygo­
towanie planu 3-letniego napo.tyka­
m w panującym z początkiem. lat 
osiemdziesiątych chaosie gospodar­
czym na - z pozoru nie d~jące się 

Przezwyciężyć - truoności. A jed­
nak został on uchwalony i mo.ma 
~kł_adać, że będzie to jeden z tych. 
nie~1cznych w naszej historii · po­
~OJenncj, któi·y rzeczywiście zpsta­
n1e WYk()lfany. 

W SZYSTKlE POSTANOWIE­
NIA ustawodawcze zapadały 
w toku bardzo żmudnych dy~ 

s~usji sejmowych. Przyjmowane 
Większością głosów poselskich usta-

• ~ nie były jednakże dokumenta­
lni, Wob~ których posłowie nie 
lnogli wyrażać swych zastrzeżeń 
P~czas obrad plenarnych. Był to 
nieJako ów indywidualny wyraz no­
~ch form parlamentaryzmu pol­
~ kże~o. Znacznie ważniejsza jed-
a e jest sama zasada sojusznl-

czego, koalicyjnego sprawowania i 
władzy, której konsekwentnym rze- i 
cznikiem okazał się premier. rządu, :, 
gen. armili Wojciech Jaruzelski. . , . 

System koalicyjny, praktycznie 
realizowany po roku 1982, a pole­
gający na faktycznym . współdziała- = 
niu gartii, dwóch stronnictw poli- = 
tycznych oraz współuczestników ; · s KIE 1· 9 8 5 trzech ugrupowań chrześcijan 1 ka- • po SE L toli!ków świeckich, miał na furom 

1
5 

Sejmu swoje odzwierciedlenie· far- 15 . . 
inalne ora.2 merytoryczne w postaci I= 
ustaleń prawnych, przyjmowanych iB 
przez parlament. Wyrazem forma!- 1= 
nym koalicyjnego sprawowania wła- 1a 
dzy jest wysoka pozycja wicepre- '! 
mierów rządu reprezentujących .5 
stronnictwa polityczne, wej§cie do 1· 
składu rządu prze"\vodiniczącego Sto­
warzyszenia PAX, a także skład I 
prezydlium i Rady Państvia. W abu 
tych ciałach uczestniczą - personal- , I 
n.ie wszystkie nurty polityczne, ma­
jące kluby i koła poselskie w Sej­
mie. 

Sprawiedliwość społeczna nie jest czymś mctafizyczoym lub ab.strakcyjn\ m. lecz 
jest trudną sztuką życia w zbiorowości i dla Ll>ion•\\ ości, uruii>Jętnościa roL111uie­
nia innych, a b y być samem u zr ozumianym, rolą d oskonalen1'a s iebie. .1b~· po­
prawiać ino~ eh. 

ZDZISL,\W CZESZEJKO-SOCH \. CKJ 

JAN JANOWSKI 

ADOLF PI ~zcZEK 

Chciałbym wldzief Polskę .Wielką wielkością swoich oby-watell, włelko§elą teh 
dokonań. Wierzę, że zapoczątkowane- obecnie przemiany do tego doprowadz:\. 

ANDRZEJ GAWŁOWSKI 
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W nocy & 16 Da n lipca llU r. 
- Niemcy zamordowali 257 

mieszkańców wsi · Krasowo 
Czc;:s~ w \,Ym 83 dzieci. Ocalało 
tylko 1% osób. 

We wspomnien~ch tyc:b. co oca­
leli. dramat tamtej nocJ . ~ze 
trwa. Historycy_ zinterpretowau już · 
ten fakt i podliezyli stracy. także 
materialne. Za bezpośrednU\ pn.y. 
czynę pacyfikacji wsi tWiali poty• 
czkę pomiędzy tandarmerią niemiec· 
ką, a patrolem AK w pobliżu. wsi. 
Pamiętnej nocy Niemcy otoczyli ją i 
spędz.ili ludzi do stodoły Stanisława 
Jankowskiego. Trzymali ich tam 
przez kilka godzin. W tym czasie 
sprowadzili mieszkańców z pobli­
skich miejscowości z furmankami i 
zmusili ich do grabieży majątku o­
fiar. Jeden z nich. Stanisław Kru­
szewski. widział rozstrzeli wanie gru.. 
pek wyprowadzanych ze stod~y 

nad uprzednio wykQpanym dołem. 

Słyszał krzyki Niemców i ję}d o­
fiar. Gdy wyjeżdżał na główny 

trakt, Niemcy podpalali wieś. 
Podobne fakty zapamiętał też 

ksiądz Józef Kacz.yński, który od 
pierwszych powojennych dni opie­
kuje się grobami pomordowant'ch 
{także i swojej rodziny), a na . miej­
scu katni wybudował kapticę. 

Ucieczką uratował się Kazimierz 
Krasowski. W lipcu U>43 r . miał 2.1 
lat. Opuszczał wieś na- każde poja­
wienie si~ w niej Niemców. Tam­
tej nocy matka poderwała go krzy­
kiem: •• Uciekaj"'. Sama wraz z mę­
żem, synową i jej dwojgiem dztecr 
(rok i cztery lata) podzieliła los 
pozostałych. Nie przeszkadza to nie­
którym z ocalałych podejrzliwie do-­
pytywać Kazimierza Krasowskiego.· 
dlaczego Niemcy nie spalili tytko 
jego budynków. Inni h:ierdzą, że 

oprawcy pomylili je z zagrodą swe­
go donosiciela. też. Krasowskiego. 

Jan Grabowski rrtiał wówczas 13 
łat. Jego relacj~ z tej nocy spisał 
Marek Rymuszko (dziennikarz „Pra­
wa i Życia"): .,Przyprowadzono nas 
w okolice stodol11. gdzie staly dwa 
karabiny maszynowe. Tu rozdzielo­
no kobiety i dzieci ed mężczyzn. 
Dzialy się strasz~e scen.11. Zon11 
rwaly rlę cło mężów. Matki - do 
svnów. Wfród ludzi panowala pa-

toie~iał-: -e~ co intef'eeuje, Tłieeh 
sobae pó~ąt~ przez npa711„. 
CzęJt ludzi nuciła sfę do ścian 

Ja balem sję. gdyż wietl.nałem i~ 
1!4prz~iw stodołu .tł<>-Jq ka1'abmy 
ma'nf(1iowe. Za?Uta.le-m. gospodar~a 
u którego b1Jlem, co się dzieJe z ttł~ 
mi. któTzy wyszli. •A nic. .J astU _ 

• odparł - szpadle im dali.• · 
W Ctłfłl czasie do stodoły , zgania. 

no coraz wzęce; ludzi. W ówc-zas 1Q· 

kjł Niemiec stanął no- klepisku i 
zaczął krzyczeć: •AlLea hegen• 
W szusc11 się położyli na ziem~ Kt~ 
nie zdqżyl. byl bąy i kopany. C:.e. 
żelUmy ;eden 11a drugim. menad. 
ko po czterech. Nie,niec chodzi mię. 
dzy leżącymi kopiąc ich dopóty, ai 
jeszcze baTdziej się nie ścisnęt1• 

Leialem twaTzq na czyichś bu. 
tach. Gdzie~ około dziesiąte;. a więc 
pa ·kilku godzinach leżenia twarzą 
do ~iemi„ ktoś zwr6cil się do Niem. 
ców. że ch!:ialby WYJ~Ć za potrze. 
bq.. .Parskn#fli na to śmiechem. a 3e. 
den powiedział.. aby robić pod sie­
bie. Ludzie zaczęli oddawać mocz. 

Po godzinie wszedl znowu ten 
Niemiec w oku.larach. l zaczql Cfłl· 
ta~ z Listy nazwiska mieszkaficow. 
Kartki z nazwiskami obecnych od­
dawal Niemcowi stojącemu po 3e­
go lewej stronie. Jeśli nie odzywa.l 

. się nikt. drugiemu po pra ..VeJ. 
. Kiedy skończył zapytał. kto nie 
był wyczytany, albo nie 1~st :: te3 
wsi. Uniosłem głowę i powiedz.ia­
lem, że ja. Balem się jednak przy. 
znać, że pochodzę aż spod Warsza. 
wy. Powiedz.ialem, że ze wsi Ło­
pieni«! Jeże. I że pasę tu krowy u 
jednego z gospodarzy. •Wówczas 
Niemiec zapytał Czarnockiego. ez!ł 
to prawda. na co otrzymał odpo­
wiedź twierdzącą. W chwilę pot.em 
podniósl się drugi chfopak. któiry 
tak jak j(l przyjechał spod Warsza• 
wy paść krowy. I to samo powie· 
dzial. · 

Niemiec wyszedl. wr6cil po pół 
godzinie i kazal nam wyj§ć. f. .. 1 Wy. 
prowadzili nas przed stodolę. gdzie 
na krzesełku siedział otyly Nie­
miec. Razem ·z SS-ma.nem zac?ęti 

na nas krzyczeć. Wlaściwie mówił 
cały czas SS-man. który znal trfr 
chę polski Pytal. czy wiemy, ie z 
tej wsi nikt żywy nie wyjdzte za to, 

SKAZANI NA .GOLGOT 
nika. Na ktepisku leżala kupa gli­
ny. Kobiety znalazly su: w jednym 
zasiek-u. a m11 tD d-T-ugim. 

Wtedy wszedł d.o stodoly Niemiec 
z trupią czaszkq no czapce. Ttiskie· 
go wz1'ostu. to okularach to czam~; 
o-prawu?. i kazał wy#t kilku mlo­
dym. Kied11 wyszli„ i~n.y Niemiec po-

że w jej pobliżu zabito o~miu ioł-
. nieTzy niemieckich. Dalł nam prze­
pustkę n.a zwitku papier-u, którą ka· 
zali nam nid~ wysoko nad ~lową. 
z n.apisem, że Niemcy darowati nam 
eycie-. 

STANISŁAW ZIELIIQSKI 

I 



ze śp1ewam wrócił ul. Dworni do 
Domu Ludowego t tam został roz­
wiązany. 

Na Starym Ryn.ku grupa Komu-­
nistów -usiłowała przyłączy~ się _do 
naszego pochodu, lecz nie została 

dopuszczona przez silny !tordon mi­
licji partyjnej. Wieczorem w sali 
Domu Ludowego odbyła się uroczy­
sta akademia, podcza.s której prze­
mawiali: tow. Swigoński i ob. Dę­
bowski, został również odegrany 
przez amatorów ' jednoaktowy dra­
mat „Franek Szpieg". 

(„ Wspólna Praca") 

Zambrów 1928 
Pierwszy · raz obchodzono u nas 

Dzień 1 Maja. Zainicjowa1 obchód 
świeżo zorganizowany Związek 
Przemysłu Bu~wlaneg<?• który z 
czerwonym sztandarem rozpoczął 

pochód. Po drodze do pochodu do­
łączony został sztandar PPS, przy­
wieziony przez towarzyszy z Łom­
ży. Pochód, pod takt pieśni. przy-

~. byl~·-na R~ek . zapełńiony ludę-m 
· wiej.~kim i tu odbył śicf olbrzymi 
Wiec. '· 

Zagail tow. Kowalski, a przema. 
wiał tow. Bauer i tow„ poseł Dr. 
Czarnecki z Łomży. W przem6wie­
nlach poruszono znaczenie Swięta 
l Maja i wyjaśniono dążenia socja­
listl>w, przyczem specjalnie zostało 
·podkreślone, że ch'obny ro-lnik nie 
Powinien bać się socjalistów. tylko 
się z nimi łączyć>, aby wywalczy~ 
wspólny rząd robotnicllo-włościań­
ski. 

Przemówienia naszych towarzyszy· 
były bardzo przychylnie przyjęte 
przez rolników. Nastrój był nad­
zwyczaj podniosły. N a twarzach o-­
becnycb malowały się radość I en­
tuzjazm. Po wiecu pochód obszedł 
cały Rynek t wrócił główną ulicą 
do swego lokalu. < 

(.,Wspólna Praca") 

Zambrów 1929 
W Zambrowie, pomimo że jest to 

siedziba kołtunerii endeckiej, odbył 
się - obch.ód 1 Maja. Garstka mło­
dzieży i robotników opuściła pra­
cę i urządził:i manifestacj~ pierw­
szomajową. 

w 
chodzie ponadt9 wzięly udział tłu­

my ludności. 

Na Starym Rynku przed magi­
stratem, z trybun~ specjalnie pobu· 
dowanej, przemawiali przedstawi­
ciele PPS, „Bundu" i Poalej-Sjoni-

. stów Podczas pochodów wszystkie 
t. Wspólna Praca'') handle były t:amknięte i na mieś-

Łomża 1930 
Swięto Pracy, pomimo dnia po­

wszęchnego, wypadło nie gorzej nii 
w -latach poprzednich. Organizacje 
Partyjne i zawodowe zebrały siE: 
Przed .._siedzibą z~iązków %3wodo­
wych na Placu Wolnoścl i stąd w 
zwartych szeregach wyruszyły po­
~hodem na Stary Rynek W PO· 

cie panowal uroczysty nastrój. Od­
czuwało się. tylko brak orkiestry 
własnej, o której .klasa robotnicza 
musi pomyśleć. . 

Wieczorem w Don1u . Ludowyn1, 
odbyła się uroczysta akademia, po­
przedzona przemówieniem D-ra M 
Czarneckieiro ; zakończona tańca­

mi 

„ 

Organ diecezjalny „Życie i Pra-
ca". chcąc i.bagatelizować świ~to 
pierwszomajowe, ucieka siq do 
kłamstwa ł pisze, że przebieg był 
bardzo nikły i znacznie słabszy w 
porównaniu z latami ubiegłym.i. Tym 
sposobem podnosi zeszłoroczne śwłę.­
to, o któr.ym w roku zeszłym pisal 
wręcz przeciwnie Zachodzi pyta. 
nie. kiedy panowie redaktorzy ,,ŻY­
c.ia l Pracy" mówią prawdę 

' 
Łomża 1932 

Warsza\v~ i" Łomża 1935 
Dzt~ t-szy maja obchodzony by1 

w Warszawie daleko mniej liczeo­
nie n.li święta rotiotnicze 1&.t P'>"' 
przedńłch. Pochody 6yły skromne 
l:iczebn.fe. Tu ł 6wd:zie komun1śd u­
mierzati zakłócić spokój. W Warsz-a­
w!e w czasie zamieszek poturt5owa~ 
nych zostało 4 osoby (2 pollcjan­
t6w I 2 osoby eywUne). 

W Łomży, po zel:iraniu ~ię na Pl 
Pocztowym. pochód przeszedł uli­
cami PieraĆk.iego i Długą - po 
przemówiefllach na Starym Rynku 
pochód rozwiązano. 

( 1,Przeglad l..om ży~ski") 

Łomża 1936 
Głęboka powaga cechowała uro­

czystości 1-szo majowe w Łomży. 
Dziel\ 1 maja, SwiętQ Pracy, ten 
porywający ludzi pracy dzień ol) ... 
chodzony 6ył w Eomży i powagą 
- nie zanotowano najmniejszego 
naruszenia spokolu. o godt. li wy­
ruszy} przez ulice miasta imponu­
jący poch&L lkzący 2 ~6rą 5 tys. 
os6H. żeoxanł u~Tzymali »ię mi 
Starym Rynku. Tu do zeoranycb 
przemówili mówcy, przybyli w tym 
celu specjalnie z Warszawy. 

Godnym podkreślenia jest takt, że 
kiedy jeden i 111ówc6w z.wekslował 
Dla tory komunlstrcme, zeorana 
bra~ roootnieza przem6wierue to 
przyjęła głuchym pomrukieriL 

Tak - ro15otnik polski, ludzie 
praey fizycznej i umysłowej dzl­
s.faj godziwłe, z pelnią powagi, Je.. 
galnymi drogami, przysługującymi 
im ~rodkamt prawa u...~ają §1~ 

· o prawo do tycfa. Dziś nie ma miej­
sca cHa demagog6w, źadna my§!. 
czy olSce bas'ło w ;eeregach ludzi 
pracy nie przyjmle s!ę. 

Na uwagę zasługiwała obecność 
w pochodzie pokaźnej liczby inteli· 
gencji pracującej. Organizatorzy u„ 

roczystości 1-szo majo\vych dobrze 
spełnili swój obowiązek. · 

(,,PrzegL1d Lorn!y6.ski'') 

Łomża 1937 

Władze bezpieczeństwa przystąpi. 
ły do likwidacji komuny na obszs. 
rze ziem pćłnocno-wschodnłcb, do­
konując aresztov.--ań wśród komunł­
st6w t młodzieżY kon1unistyczneJ. 

Aresztowano 80 wywrotowców, a 
wśród nich 7 łącnnik6w I 2 sekreta­
rz; okręgu rejonu. W ręce policji 
wpadły okólniki, odezwy oraz lite­
ratura wywrotowa, przygotowaną 
na dzlei1 1 maja. 

·r 

.!.-· . ~ „ ., - . . 

; 

... , 

" 

------------------------------------------------------------------------.-.--------------------------......cJI~,..„--____________________ __ 

W dniu 1 maja br. o godz_ 17 
przy wypelQ!ąnej po br-zegł !ali 
T-wa Mu1yczneg;o .Lutnia" odbyła 
sie akademia 1-szo ma1owa miej- (,,Sprawa Katolicka") 
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- Czasem są to rzeczywiście u­
branka - zaczyna Jerzy - ale nie 
na takie okaz.je jak 1, 3 czy 9 
maja. Ta dekoracja musi mówić o­
kreślone rzecŹy, być propagandą idei. 
Odświętne ubranko, jak to nazwa­
łeś, jest często watowaniem idei, 
ma ukrywać wady, być... bo ja 
wiem czym? No, Tosiek?' 

- Trochę jak lakier na paznok-. 
ciach, niezbyt ·c~ystych, powiedzmy. 
To co my robimy, jest szukaniem 
plastycznego skrótu dla idei, którą 
świętujemy czy mamy świętować. 
Ale my robimy zaledwie wycinek, 
cząstkę w masie działań prasy, ra­
dia, telewizji, szkoły i czego tam 
jeszcze, i to, czy nasza dekoracja 
mówi coś ludziom, nie zależy tylko · 
od nas. 

- Czasem zdarza się, te mówi, tylko 
ludzie tego nie słuchają. 

- I tak bywa, bo ludziom, przy­
najmniej niektórym, wydaje sdę, że 
sam fakt, iż jakaś zadana, świątecz.:. 
na idea jest słuszna, piękna i dob­
ra - gwarantuje jej propagandową 
czytelność. Przekonałem się o tym, 
całkiem nieoczekiwanie, w 1981 ro­
ku, kiedy na zebraniu w ke>mitecie 
miejskim partii, jego ówczesny_ sek­
retarz celując we mnie palcem Po­
wiedział: „To Swoiński .uprawiał w 
Lomży propagandę sukcesu! To on 
jest winien" Doniero jak przypom­
niałem mu, że także przed Sierp­
niem .należeliśmy do tej samej par­
tii i nosimy- takie -same legitymacje, 
z.mitygował się. Przecież zawsze 

rock serwis 
Jaroctn 'BS - Festtwal Muzyków Roc­

kowych odbędzie stę w tym roku w 
dntach od 30 Upca do 3 słerpnta. Kar­
nety na wszystkte koncerty będq ko­
sztowały, wzorem roku ubteglego, 800 

zl~tych. Przyjmowane sq równteż zglo­
szenła udztalu grup d ebtutujqcych, pod 
warunktem przyslanta kasety z wlasny­
mt nagran!amł. zdjęcia ł krótkiej bto­

graftł. Chęć uczestntctwa naldy zgła­

szać do l czerwca pod adresimi: Jar o­
ctńskt Ośrodek Kultury, Ptac Mlodych 1, 

63-200 Jaroctn. tet. 30-02. 

„Swlnte" - to tytuł najnowszej pro­
dukcji zespolu „Morawsld-Wagtewskł­

-Nowtckt-Hotdys". Płytę nagrano w iu­
betsktm studiu „System" ł należy stę 

spodztewać, ~e niebawem atbum ukaże ' 
atę w sklepach. 

Zespół ,,Dżem" doczeka? stę nareszcie 
swojej płeTwszej plyty długograjqcej. 

Noał ona tytuł „Cegla". c %1&4jdujq ·stę · 
na' nłej zarówno nagrania stare, jCJk ł 

nowe. S:koda ' tytko, te tak późno.-

Ukazai atę pterwszy solowy album 
Mi.eka Jagge'Ta, zatytutowany: „She'• 
The Bosa". Krqżqce plotki na temat 
ewentualnego rozwtqzanła grupy „The 
R<'Ułng Stones" zostały zdementowane. 
Młck bowtem .przyznał w ·jednym z wy-

, , 
wtadów, ~ jego dzłalalno§ć łndywtdual-

na nte przeszka~za ~ ·~acach gruw. „ 
W Stanach Zjednoczonych przv~nano 

doroczne nagrody !J1'ammy Awardł. Y(o­
k4tłatlcq roku ui kc:lteQOTłł m u%J1ld pop 
ł rockowej zoatała Tł1MI Tu.mer. wo1ca­
Ctstq rockowym - . 81'UC~ sP.tnga.tee~. 
Najtepazym. debłutujqcym wy~onau;cq 

mtnł<>ńego roku obwołano CyncU Lauper. 
PC11t4 roku og~szono ·-!'urple ~ałn'~ 
Prłnee•a, zai najlepszym albumem - . 
•• ca„•c Sioto Down" Lionela Rłtchłe, 

Ubf.eQfMoczny iau.reat włę7"%o4ct nagr~4 
Grammy Atoarda - Michael Jackson 
zdobył t11tko jedno wyrótntente - rm 
najlepszy t1łdeo-cłłpa. 

• 

Trudno Je sobie -wyobrazić bez dekoracji, bez widomych, zewnętrz­
nych oznak tego szczególnego stanu uczuć i · umysłu, jakim jest 
wszelkie świętowanie. 

Poczqtek maja to - od pewnego czasu - aż trzy ·święta w na­
szym kraju: Święto Pracy, rocznica · Konstytucji 3 Maja i Dzień Zwy­
cięstwa. Każde ważne, doniosłe i ~ choć z różnych zdarzeń, warstw 
dziejowych zrodzone - łą~zqce Polaków, przynajmniej znacznq 
większość spośród nas, w poczuciu historycznej tożsamości. 

Na każde z nich „ kraj przybiera odświętną szatę", jak mówi 
stereotypowy zwrot. Ano właśnie - czy tylko ubiera, zakłada lep­
sze ubranie? Chybą coś więcej. 

O tym banalnym, opatrzonym; rutynowym - zdawać by się mogło 
- zabiegu z Antonim Mieczkowskim i Jerzym Sowińskim, plastykami, 
którzy od dziesięciu lat (czasami z kimś jeszcze) proje~tują i re­
alizujq część plastyczną świątecznego „ ubrania" Łomży na różne 
okazje - rozmawia Her;uyk Gała. 

DEIOROWAC SWIETO 

można skrytykować to, co robimy. 
- Chyba szczególnie, bo naprawdę 

Jest to plastyka masowo upowszechnia­
na. Robiliście przecież nie tylko deko• 
racje świąt polityczńyćh czy narodo­
wych, ale na przykład Swlęta Kultury 
Staropolskiej. I co, propaganda opty­
mizmu w tych dekoracjach nie budziła 

~lepokoJu owego towarzysza? 

- Nie, tamte były słusznie ładne 
i kolorowe, a polityczne - nie, one 
kłamały propag_ując swoje święt-0. 

- Rozmawiatn z \Vami okazjonalnie l 
elesŻę się, że nie chcecl.... być anonimo­
wymi „dekoratorami" miasta, ale prze-

C
hociaż Cohen już wyjechał z 
Polslci, emocje związane z je­
go koncertami w naszym kra-

cleź przez pozostałe kilka miesięcy zaj­
mujecie się inną plastyką. Ty, Jurek, 
jesteś grafikiem, Tosiek - malarzem l 
wiem, te w tych dyscyplinach twórczoś­
ci znajdujecie satysfakcję. Czy dostar­
cza jej Wam również ta praca, oczy­
wiście poza przyjemnością skończenia Jej 
(bo to .kawał ciężkiej roboty) i zainka- • 
sowania jakichś tam pieniędzy? 

- Ja lubię, kiedy odświętne m ia­
sto jest dobre w kolorze. To się 
naprawdę udziela ludziom. 

- Tosiek jest niby taki tylko ko­
lorysta, ale -· słowo daję - to bar­
dzo -ważne. żeby święto bylo takim 

kanałami, co ułatwiło puszczenie w 
obieg sporej ilości fałszywych. Lu­
dzie, którzy kupowali' karty wstę­
pu od „koników", płacąc za nie po 
9000 złotych, nie wiedzieli, czy ku­
pują prawdziwe, czy fałszywe. Win­
ni są przede wszystkim organizato­
rzy, którzy sądzili, iż zorganizują 

świętem, - jakim ma być, kolor j.est 
ważny. I to może dąć satysfaK.cję. 
Przecież tera.., kiedy minęły., c.~sy 
planszówek, dekoracji płatnych od 
metra kwadratowego, szukam w. ry. 
sunku,. w kompozycji, swojej kreski, , 
plamy. Miałem w Lomży taki jeden 
frag.ment dekoracji, który ~ dal . mi 
dużo zadowolenia. To było przed 
IX Zjazdem. Do jednej z kompo­
zycji wykorzystalem zjazdowy pla­
kat, który przedstawiał białą głowę 
robotnika na czerwonym tle. Do­
dałem tej białej twarzy pewien 
walor, w niej się po pros.tu zaczy­
nało gotować. No i _ miałem rację. 
My~lę, że ..czasem warto posłuchać, 
czy taka zwyczajna dekoraćja nie 
mówi, nie chce po.wieclz.ieć czegoś 
niezwyczajnego. 

- Jest też taki rodzaj przyje-m­
nqści, który nie towarzystY innym 
pracom. To wtedy, kiedy 'my koń­
czymy - a jak wiesz, jest to często 
„za pięć dwunasta" - i myślimy . 
sobie: ,.Teraz na nich kolej, myś­
my swoje z.robili, żeby wsz.ystkim 
innym bvlo odświętnie". . 

- A czy na różnych uroczystoś­
ciach, nie jest przy.: ~mnie obserwo­
wać tych, którzy otrzymuia odzna­
kę ,,Za zasługi dla województwa 

· łomżyńskiego", wiedząc że to my ją 
projektowaliśmy. 

- I patrzeć na puste klapy swoich 
marynarek? 

- Wtedy mówię do Tośka: „Cze­
go che-es.z, projekt zapłacony? Za­
płacony": Wlcr-óke wej~zie „w ży- " 
cie" nasz znak Narodowego · Czynu 
Pomocy S:zikole. To wielka przyjem­
ność mieć świadomość, że stanie 
się - tak sobie marz~-my - pow­
szechny dla takiej ważnej sprawy. 

- A coś •niej użytkowego robicie? 
Macie C'tas? 

- Ja jedynie opracowuję po je d­
nym, dwa tema ty z plenerów, w 
których bio·rę udział, żeby być w 
porządku wobec organizatorów. Ju­
rek robi więcej, bo ma pracownię 
i nie buduje domu tak jak ja. 
Niedługo skończę i też będę miał 
gdzie malować. 

- Fakt, mam pracownię i zanim 
zaczęliśmy projektować tę dekorac­
ję, udało mi się skończyć jeden ry­
sunek, o ostatniej woJnie. Czy to 
wiele? 

Fot. JERZY SWOI°RSKI 

Podczas .prywatnych p'.ogwarek z 
artystą nasi spece od show-busines­
su r ozmawiali na tem·at ewentual­
nych koncertów w naszym kraju 
Boba Dylana. Cohen jest jego przy­
jacielem, obiecał, że opowie mu o 
polskiej publiczności, atmosferze 
koncertu (dobrze by było, gdyby 

j u jeszcze nie opadły. Minął jui 
miesiąc, gdy śpiewał swoje ballady 
w Sali Kongresowej w Warsz.a wie, 
ale rozgawory - nie tytko w ka­
wiarniach, ale też na łamach pra­
sy i w telewizyjnym okienku 
trwają. Wszyscy, oczywiście, Cohe­
na chwalą, -że taki wielki, wybitny 
i w ogóle ... Mają · pretensje, że wy­
stąpił tylko z czterema koncertami. LEONARD COHEI 

Pewna pani - wielbicielka ta­
lentu kanadyjskiego balladzisty -
nie mogąc w normalny sposób do­
stać biletu, postanowiła go kupić 
przed koncertem w Warszawie. 
„Konikom" oferowała 20 OOO złotych 
lub równowartość w walorach za­
chodnich. Niestety, chętnych nie 
z.nalazła. Całą sprawę podchwyciła 
telewizja i natychmiast rozpoczę­
ła się dyskusja na temat poziomu 
życia i sposobu wydawnia pienię­
dzy w naszym kraju. Rozdzwoniły 
się telefony, a o.burzeni widzowie 
wyrpyślali redaktorom: „To skan­
dal,· że . jeden może sobie pozwolić 
na jedno-razowe wydanie dwóch 

· pensji 1 oglądanie jakiegoś zachod­
niego wyjca, a drug.i musi ciułać 
stówę do stówy, by starczyło mu do 
pie~ws~eg-0". 

Panienki z telewizji wzięły oczy­
wiśeie stronę telewidzów i stwier­
dziły, że owa pani spod Sali Kon­
gresowej w Warszawje .trochę ze 
swoją ofiarą przesadziłą. Przesadzi­
ła CZ"/ nie - to jej sprawa. Mo­
gła~ jeśli tak- · lubi ballady Cohena, 
wydać -cały swój majątek. obejrzeć 
artystę, ;i potem wbić zęby w ścia­
nę. Jej to sprawa i nikt nie po­
winien jej z tego rozliczać. 

Nie sądzę, by sztuczne rozbudza­
nie emGCji, 'j~ to uczynily panien­
ki z telewizji, było na mieiscu. Nie 
Cohen przecież jest winien, że w 
Polsce jednego stać ~ . willę, Mer ­
cedesa, kont<> dewizowe i szastanie 
pieniędzmi, drugieg(l) t..aś - na o­
biad w ·barze i oglądaaie .,Wideo­
teki". Nie Cohen był ta~że spraw­
cą 6ałaganµ,. który towarzyszył je­
go wizycie ·w naszym kraju. Bilety 
rozprow~dzano jakimiś , dziwnymi 

·-. I 
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imprezę na „wariackich papierach", 
zbiją szmal i jakoś to będzie. w Na 
takie postępowanie {l'lożna soble 
pozwolić przy organizacji występów 
pani Giżowskiej czy piosenkarki 
Niedzielskiej. które mają o wiele 
mniej wielbicieli i reprezentują 
przy tym -o wiele niższy poziom ar-· 
tystycmy. 

Co do panienek z telewizji, które 
afer~ rozdmuch~ły - to wydaj e mi 
się, że w naszym kra.ju są o wie· 
le pilniejsze tematy niż „wpływ Co­
hena na przebieg kryzysu · w Pol­
sce". 

a.ie wspomniał o bałaganie) i na­
mówi go do wizyty w Poliree. 
· Już sobie wyobrażam radość na 
twarzach 30- i 40-la-tków, którzY 
na ·tej muzyce się wychowali. Dzi-

. siaj Dylan nagrywa rzad:ko, stracił 
już kontakt z ·obecnym młodym po­
koleniem. Myślę jedak, że jego 
przyjazd do Polski byłby nie lada 

. gratką nawet dla tych„ którzy w.a­
ją jego twórczość jedynie z filmu , 
„Pat Garet i_ Billy Kid" . 

Mart.~ią mnie tylko partlenlci . z 
telewizji, które znajdą kolejnego 
winowajcę kryzysu w Polsce. 
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Jeśli we śnie pojawi się kobie­
ta. oznacz-a te z regu.l'y n.iemoc, 

potwarz. Ale blondynka jest .zapo-: 
wi~dzią szczę§Uwego z.da-rzenia; bru­
netka natomiast ostrzega przed cho­
robą; sen O rudej OZ1laCza dziWaC-

two. Kobieta slaba to pociesza· 

I 
jące nowiny, naga tmierć at bo 
oszustwo, calowa~ kobietę - zyski 
materialne, kobieta 1D ciąży - ra· 
dość, stara - kłótnia. 

7 u z 

CZY WIESZ, ŻE ..• ..._ 
* A11łomaty i~tnialy JtHed 2000 lał. Heron z AleksandrJl opowiada 

Jl». e lsłnieniu automatów przy łwiątyniach. W ezasle pr,oceaJI mo1ll 
spragnieni pątnicy ~a dobrą op~. wnucon~ do automatu, otrzymać 
kubek wody~ 

- * 
' * Oceany .zawieraj- tyle soH, ie cdy~ ealą wedę morską acłalo się 

wyparować. ł• z po.P.OStałcJ soli moina i,y ałwonyc kenł~enł ałernałcłe 
razy większy ed .Europy. 

(Nr n I 1S VII 1931 r.) 

DRZEWO, KTÓRE ŻYWI SIĘ MAŁPAMI 
Przed kilku laty . jeden z brazylijskich uczonych dokona! niezwykłego 

odkrycia. Znalau on -mianowieie w brazylijskiej Gu)a-nie. pewien 1atunek 
drzew3. które iywilo się małpami. Drzewo to jest W)'Sokoki ł-pi,troweJ 
kamjenlcy t tworiy olbrzymi spl-Ot tysięcy gałęzi, wydając s deble za­
pach. który wabi małpy. Nieoględne l łakome, wpadają w objęcia gałęzi, 
które natychmiast szczelnie oplatają ciało każdej małpy. Przez trzy dot 
~.wa ten. skurc&, kQńcząc7 się tem, te po trzech dniach. gałęzie rozwijają 
się, a na :ciemię spadają tylko ... kości. 

(Nr ~ I ,„ VIII l'IH r.) 

PROWINCJONALNA GAZETA 
Do admil\Utracn 11~~t11 p1'otoinejonalne; zglasza aię· ;egomoić. ktÓT.11 

daie ouro3zenie, %e zcginqł mu pies. Prosi o zwrócenie go fa wynagro-
dzeniem to 1.011soko.fci ZO rlott1ch. · • • 
~astęPnv numer gazetv me ukazał $if zupebtie. Ca.lu pe1'son~l Tediłlc­

catmv ~ał dę ttti poszukiwanie psa. Uważali bowiem, że się lepłe; opła­
C« ):>'Oszukiwanie zaginionego psa n.iż tDydatoanie gazety p1'0toincjonalnej. 

TANIE DANIE 

11leczarkl 
Pr od u ki Ył ~o d:ag p~arek;- 1/3 

IZklankt plwa. I ja-Jka. H 4ag mąki, 
łvtka oleJu. tłuucz tło smażenia, s6J. 
2ółtka wymieszat a piwem. poselł~. 

doda~ tyle m~łd. ab„ usvskai konsy• 
st~ncję ciasta n~łeś~kowqe. Vb&t ,ia-

(Nr Dl a 20 IX tm r .) 

• w piwnym . , . 
c1esc1e 

aę 1 białek, wymJesria~ a ciastem, cło· 
d" oleJ 1 ponownie wymiesza~. Ple· 
czal'kl . posollt 1 opr6szyt IDl\k:\. zana­
ny~ w ciekłe piwnym. Smażyć na 
Uussczu w głębokim naczyniu.. Poda· 
wat • HSf!ID pomidorowym. s rytem 
tu• frytkami. 

11orqc:a konseiwa -
N a wystawie żeglarskiej w Lo.n· 

dynie zaprezentowano ostatnio 
konserwę z samoczynnie. podgrze. 
w~;ącTM si~ r>r>siłkiem. W ciągu za­
ledwie 12 minut danie mote osiąg­
~t temperaturę ok. SO stopni C; 
wystarczy przebić połuywę puułd 

P oezątki ~ier karcianych giną w 
mrokaeh hisłoril Podobno Po 

raz pierwszy w Europie zabawiano 
się nimi w Viterbo, ped Beymem, 
gdzie w roku 1379 rozegrane plel'W· 
są partię Jakiejś l'l'Y. Mikołaj Ce­
veluzzo, który przekazał pełomnym 
łę informację, wspomniał jeszcze 
łylko, ie karty pochodz'ł ed Sara­
cenów. 

Do Polski kartJ' ttrzyby1y 1 Nie­
miec . i Czech pod koqiee XV wie­
ku. Dwa słulccia późni~J w kar· 
ty ..rznęły" miasta I wsie. saten~ 
I karezmy, chał1 chłopskie l past­
wiska. Ale h~zard nlcclY nie iwłę-

i plastykową błonę. by rozpoczęła 
się reakcja chemiczna, kt6rej to­
warqszY wytwarzanie się ciepła 

Wykonanie gorącej konserwy jest 
_proste: puszkę napełnioną zywnoś­
cią wkłada się do większej, a prze­
itrzeń- między nimi wYpełnia wap­
nem i wod~ które oddziela poliety­
wnowa przekładka. 

~· 
=--1 I „ 
tf 

..=-= 

ci1 takich triumfów jak w oslem­
Dastowieczuych salonach. W jedną 
aoc przegrywano cale fortuny. Go­
szczący wówczas w Warszawie Fry­
deryk Sehulz napisał później w pa­
miętniku: ..Namiętność do Cl'7 we 
wszystkich stanach w Warszawie 
zakorzeniona .tesł bardzo głęboko. 
Słróże grają w karły we wrotach 
pałaców, oezekuJąc1 woźnice na 
kodach, slut~cy Po przedpokoJaeh. 
widziałem nawet raz na schodach 
cmacha kościoła _jw. Krzyża iebra­
ków siedzącyeb nad kartami. kłó­
RY' srali razem l u przechodzą.cycb 
żebrali0• · 

' ri 3 t. 14 D [> 7 
4 t -

B ,.. ..... ,.. ""I 9 1tJ 3( 15 ... ... ... „ 
r .., ... " IO .... .... ... ... 

, ... ... ~ ?[-; ... „ „ ... 

m „ 'I .... ... 12 . 
?Ci 6 ... .... .... ...... 11 7( ,.. "' ,.. "'I 13 ... " ,.. "I 

... ... .... .... 7 „ ..; .... ..... 

r. !i ~ 
. „ ..... ... " u E f) oo , ... ..... „ .... 

.... ,.. „ ,.. """I ~ - ~l 
... "' ,.. ... .... .... , .... 16 

. 
... , ... .... ... ... ... .... ... ...... .... ..... 

~ 
„ .... Z4 • s ,, E ~7 ... .... 31 ?2 7 ,.. ..... ,.. ..., .... 

~ ~ 
„ .... „ .... . ,.. "li 

.... .... .... .... 11 „ .... .... ...... .... ...i ·i3 .... ...... 

rt1 ~ 'lJ oo "I ,.. 
- ~ ~ B2 l33?6 

. 
w . 

... ... ... ...... ... "'I ... „ 
~ ... .... ... ..... -

... ...... .... ... 1R .... ...... .... .... 
f> - ... ..., ... .... l:J.> 

. 7l .... _,j ~g .... ... 3 . 3S 
..... "' ~ ... ..... ... .... 

- 9 
. 

.... „ .... ... ,c; ... ..... 37 .... , ... 

!IS ' 
... " ... lj'J 

33 ' 

.... .,.j ~ .... .,,j ,1 ~a ~ -
llJ -

3G I 

Po rozwl~unh1 knyttlwkł Hter:v s · p61 penumerowanyeb w prawym dolnym 
roeu, .-YPlSane kolejno od l U łł. .itworq '7''11 I ttełt fraszki W1odzlmtern 
Sdstow5Jdeco.. 

•OZIOMO: S) saskakuJ'łca wladomou. aa·gle wydarzenie, I) OclernJsko, I) symbol 
pracowitości, tł) plamka. maczek. 11) lllej)l'Oazony aołt, tZł pl:\Sawlca, chonba 
łw. Wlta, 12) Muza - eptekunka poezJl Uryeane~. 14) ło, eo Jest następstwem 
dzlałanla~ l'H. miejsce na IUełe. IQ uakresna odleelołt. U) fochy. qs,,, a~ pła· 
c6wka lłu-żby zdrowia, &S) przecier •wocowy. 11) nvmska bogini łwita (Jutnen~ 
ka), 11) Rula Manlnec lose - plsan 1llsspa6skl (18'lł-19G'1), Sł) szkło kryształowe, 
IS) ro4zaJ b\ałeJ brom sportoweJ. ~ helant cios, 17) dawniej llczba otcparzr.sta 
11) forma opracow~ma. U) Jrulł. oddawanie act boskiej, CO) miasto w s~weejł: 
port promowy • 

PIONOWO: 1) sztuka teatralna Mikołaja. Gocola, i) odraza, uczucie n.lecbęct, 
ł) clolna cz~ p6łtuszy wlepnoweJ, ł) lew„ dopl)•w Martwej Wisły I) krus~c7 materiał wyłtuchow„ (azotan -amon• + trotyl), I) mlasto s liczny~ ubytkami 
w w.oj. poznailsklm, it sabanrleille uczuciowe wymowy~ odcle6, tł) radło, tS) 
pigment o barwie ł6łtet lłł llarccnv•lk. ochotnik, U) chladowskt Interlokutor 11) 
chemłlt lllemieck! . (190Z-US8), na&rocla Nobla w 1958 r., to) tas-o• 21) lotny produkt 
spalania, U) fatum. traf. 26) miasto w Holandii, ntcgdyA gl6wny ośrodek handlowy 
Mlderlandów, !8) mała rybka • rodziny karpiowatych, !9) reakcja organl~mu na 
bodźce, 30) an,tel~ jeździec (110-lllł), tw6r~a nowotytncgo eydnt. JU według 
ruskiego lat.opisu - to~·arz.Yss Ruryka, si> propozycJa ~awarcia umowy, nt 
ukryta drwtna, szyderstwo. · (GOLIAT) 
Wśr6d ~zytelnlków. któny w tennlnle tO-diliow7m aadeśl~ pod adresem re4akcJi 

prawidłowe rozwi~zanie (tylko łlaslo), rozlosujemy n~rody ksl~ikow„ • 

&ONTM-ł• 
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kazało się., że bu-
dcwam1. ou ltillku .wane jest osiedle rolnicze, ałe nie • 

·zafia. a.-opu§ciia domowe pielesze -
1U1 dwa dni zaledwie, a po powro­
cie s-twierdzila nie tylko brak męża, 
2 którym od 12 lat żyła to se-para­
cjj, lecz ~ównież 21 tysięcy zfotych 
i dzie3~ciodolarowegQ bon.u. Ponte­
waż ilady wiama.nia byly tylko we­
wnątrz budynku i sf ors~ano jedy­
nie drzwi pre>wa.dzące do pomiesz· 
ezeń Zofii G., jej podejrzenda padty 
na. męża, który zapewne nie ma. o­
choty na szy~ki potcrót do domu. 

lat statja uztlat- ma tam wodociągu i nie ma po- : 
mama wo:dy nie trzeby budowy szamb ani k:anaiu-1· 
mqte być w pełni ~ej!. 
wyk{)rzy.stooa, eo 
za.kra.w-a na skaDr- Według planów nowe uj ęcie bę-
dQl. W Zambrc- dzie oddane do użytku pod koniec S 
wJe i zaopat!rae· 1986 MQU. W tej ch"Wili wznosz.ony : 

niem w wod~ też nie jest najlepiej jest budynek hali główn~> w sta:..1 . . 
i - potlobnie - od kilku lat budo- me suro-wym stoi budynek admini~ i Łomzynza-;:.ka Lucyna. _eh. zo-
wana jest _stacja uzdatniania wndy. stracy~cjaJny. Problemem wł 9tala .okrad..:.wna. ~ pól milion.a. ;io-

ZYGMUNT ZAl\TIE\VSKI, "zastępoa mieście jest nie brak wody, a trud- t-ych t 2100 dol'!-r.ow US_A w ,e~z,cze . 

naczelnika Zambrowa: - Takiego no-ści z Jed transporto\1\:aniem. z s.z11bsz1("t tc:mpie. ~o~c~as kro_tko-
problemu jak w Graje:wie nie p;rz.e- myślą o zao-paitrzenirU w wodę o - trwałe3 nieobecn~sc~ domow'~·iik6w 
widuję. Budowa ujęcia będzie wy- siedlą Wschód i planowaneg.o o.- =· ktoś ,.. otw~r.zyl dr •. :1,'!i . cio_:op_iony~ 
korzystywać istniejące F>IZY SKR-ze siedla Północ budU:j~my mag~stralę j ~~~e:e ir.:lca;y~i,,!';~~::1~1~. ~'fe~~-
i ciepł0\'-'"11i studnie. To p·rawda. jed- o prze~oju ~OO m11une:r6w i taką ;z 'ka z ex-mężem, który od rokii, tzn. 

na z nich zlokalizo,,·ana jest zbyt SaJ?ą . do o.siedla Pol-..?sza.rowe~: I od swego powrotu z USA, nigdzie 
blisko ,składu · o pn.lu. W związku z Za,msta1lowane urządzema w s-taCJ'1 nie pracuje. Nie wiadomo. c:;y jego 

tym WPEC otrzymal zakaz składo- PO?l_P pozwo:l~ t;zys~ać wo~ę. dob- wy.ja§nienia ro:jaś,niq tajemnicę 
w<lnia \Y~gla na tym te-renie. Do- reJ Jakości. N1e powmno byc JUŻ w krad-ie.:.y 
datkowa "ludnia powstanie przy ni.ej żelaza (w tej cbwili tylko po- :I - - · 
budowanej <:. ta-cjj. W razie zamule- lo:\:va wą.dy jest O'dże1aziona) i Zamb-
nia is 11icJ ą 1no"·1i_wości "·ykopania rów, jako pierwsze miasto w wo1e- Tadeusz M., ·roLni k, z gminy. Ru.t­

k·i, podejrzany jest o przywlaszc:::e­
rne spawarki eLektryc.~nej e>Taz tucz­
nika wartości 30 ·tysięcy :Łotych na 
s_~kodę swej żony. 

nowych. ~·ównież nie zagrożonych w6dztwie, bQdzie zaopatrywany w 
z.anicczy,zc7cniami. Obok zlokalizo- wodę nourowaną. 

·-

W ywr6conc slu­
.PY telefoniczne na 
tras ie iło Zambł;o­
wa nie oznaczają 
bynajmn.i.ej odcię­
cia nuasta od 
-wiala . Wy\vrócHa , 
je wichuua 29 · 
marca i brak jest 
połączenJa telefo- . 

nicz1)cgo z 5 w siami. Takie same 
uszkodzenia powstały na linii do 
Szepicto\\'a . ale został · wczesmeJ 
usunięte. Wydawałoby <;ię, że klo­
poty mir.ą, jeśli zainstalowane bę­
dą p.odziemne łącza, takie j ak np. 
do Łomży, Zambrowa. Nic bl_ędn~ej­
szego. Wiele uszkodzet1. nvłaszcza 
w mieście, p0\1\·stalo w łączach za­
kopanych. Okazu je ~i~, że \Vyso­
kic, mimo nazwy. położone jest nis­
ko. \Vody gruntowe dostaj ą się do 
~tudzienek telefonicznych kanałów 
i zamarzaj ą. Kable 8ą naciągane i 
mimo warstw ochronnych - pQka­
j ą. Jeszcze 11 kwietnia, w, czasie 
ui:uwania takiego. uszkodzenia, v„•y­
dobyte zo.„ taI.r z kanału telefonicz­
nego bryły lodu. Ale nic ma od-

wrotu przed takim ro_związai.1iem. · 
T r udno ~obie wyobrazić. a by 1600 
przewodów rolc:iągniqto nad uli!ca-

* 
Elżbieta · J . z Łomży nieco przy-_ 

padkowo „odkryla" brak sześciu zto­
t ych · obrqc~ek. Poniewaz o~tatnio 
zaglądała do szkatułki z obrqczka­
rńi - w grudniu, tnidno jej · snuć 
wia ryg od ne prz.ypus:c~enia ... 

mi miasta. Tegoroczną zimę będą 
łącznościowcy pamiQtać ró\i nież z I 
tego powodu, że w styczniu zadn- i 
stalowaa~y z.ostał ostatni wolny nu-; ~ ~ „ , 
mer telęfonkzny. Od tej - chwili: D w aj bracia z podc:yżewskiej 
trzeba czekać na budowę nowej! wsi popili zdrowo w Czyżewie po 
central& telefonicznej. Trudno mówić~ skofic::onej pracy w państwowej 

o termin-ie, gdyż najpierw m-usi 5 firmie. Do d.omu w racal i pieszo, 11a 
zostać zakończona budo\\'a cent.rali: skróty. Andr:ej obud:ił się o 4.00 
w Ciechanowcu. z wolnych mocy i · rano, prawie tr.:eźwy, w rodzinym 
przerobowych monterów pow~nnii ! dom.u. Opr::;ytomniat jes;;c:::e bar­
skorzys.tać mieszkaf1cy wsi. Tu do: dziej, gdy stwierdził, że nie ma bra­
wykorzystania numerów jeszcze da-: ta. Rod:::ice z trzecim synem :;na­
leko. Mimo ze zainstalowanie tele- ! Leźli Miroslawa 1J1.artwego. Ugrzązł. 
fonu na wsi · jest o wiele droższe= on w ro zrnoklej, zaoranej' ziemi, 
(e:e względu n.a kónioczność budowy I pr:::ewrócił się, a w nocy zama1·::i. 
Unii.i koszt sięga ftrednio 100 tysię4 ! W10scnne noce byieają .zdradliwe. 

cy złotych), w miejscowym urzędzie~ * * * 
telekomunikacyjnym 1-eży ok.ok> 100 e Na 
wniosków o zainslalowanfo telefonu.= . _ pr~ednówku? ze s1~lepi~ warz~-
Po wyboTach na sotlysów wplynęlo a wni~-ego. w Ło:rn_y spragn10ny tvi: 

t · · 1 · sJ 6 · · ~ · tamm skradl rzocq z wystaw y k os"' 
ez w1e e wnao {-w o przen.iesie.uc i .z 10 k.g jabfek. Jablka kosz.towaly 
apa.rat~w. telefomc::1ych. NP-,. z t~- i 450 :::łot11ch, zbite s:yby - 800. Z 
ren~ bmL11~ Wyso~ie ~azow iecl~ie. = obory Tac{eusza G. w Targoniąch 
g.dz1~ by!o ich 11 : za ich .~rz':111e-a W itach ,;zn)knęlo" 1so ~kg ps-:enicy. 
s1~rme .. t.-rzę_ba będzie za.pl~cic okol<>: a -w oborze Ka :imierza P. ·W 

pol trnl·lo.na. złotych. Mme~ kośzto;v- i TworkoipJcach nieproszeni goście u_ 
lf.ym zab iegiem byłoby \VJQC zaloze- = bil i nocą .fego . jałówkę. Mięso i 
nie nowych telefonów. : skórę zabral i. a gospadar~owi po-

i zostawili calq res:tę. Niestety, 
~~a.m.~.~-~~. =.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~•e E samych jclit kie~as się ni e ro­

• b . = i.„ 
~vria c: to wkracza 

w kolejny eiap 
budowy uura­
stl'uktury mie:is­
kiej. Budowane 
jest ujęcie wody, 
w zapowiedziach 

oczyszczaln:ia 
ścieków. Te dość 
skomplikowane u­

rządzenia będą wymagały .fachowej 
obslugi i odpowiednich maszyn do 
ich kon:;:e-n.-acji. Z my.ślą o tym 
micj~cowe PGK.i~ zamierza zbudo-
wać swoją bazę. Jej koszt, według 
cen z 1984 r., ~:yliczony został na 
93 miliony złotych. Nie ma na ra­
zie wykona'' cy inwestycji, ale bar-

·CIEC A·ROWIEC· = --dzo pilna ze wzglqdó\v bczp iecze1i- :ł 
stwa jest budowa magazynu gazow- : 
niczeg-o. .'Jeśli , tylko inżynierowie z: 
białostockiego biura upo3'.'ają się z: 
projekt.em; na budowę ruszy v.._rłas- 5 
na brygada. W przedsiębiors,tw.ie: 

twierdzą, że nie wszyscy pracowni-a 
cy będą prz:r.. niej zatrudnieni i 
miasko na tym nie ucieTpi. Będą E 
nip. przeprowadzone remonty, o. He 5 
tylko w budżecie miejskim znajdą ... 
się na ten cel pieniądze. Dowodem : 
dbalośe:i o estetykę miasta ma być : 
także fakt, że do zakładu Zieleni 5 
Miejski-ej zatrudniona zoslala dru- : 
g~. os~ba, wyłącznie do opieki ·nad a 
r-,zam1. : -

* 
Marianna P., pracując jako kas­

jerka w Spóld :ielni Ustu.g Rolnych 
w Radzifowie , sprzedala po:a regla­
mentacją 3 800 litrów etyliny 94. 
Inna obrotna kobietka, Z ofia G. z 
gminy Klukow o, odkupowaia od o­
k ol icznych rolników cielaki, doko~ 
nyw ala .ich u.boju, a mięso odsprze­
da.w ala po zawyżonych cenach i po­
za reglamentacją, oc :ywiście nie 
pla..cqc podatków. 

* 

„„„im!!!!!i!ll~!llliiii!E!l!!!iiiil!l„lliilliiiilli5!1!!!111!!1i1811!Bllli„iiilll!ill!!iiiilll„~Mliliiil!!ll!i!l!llEI• : „ 

30-letni kawaler :: Les:c::ki u­
silowaŁ · zgwałcić 19-lelniq dziewczy­
nę, w czym pr::eszkod:ity ·mu oso­
by ·postronne. Skoro już nie obesz­
io s-ię bei świadków. to lep ie j dla 
niego, .ft odpowiadać będ::ie za u­
siłowanie niż za gwalt. 

w y. p·1 s y z 
-* 1 V 1905' r. w Łomży odbyla 
się duża manifestacja picrwszomajo-

" 'a. 

* 2.5 IV 19!8 r. w Grajcn-ie na 
konferencji Komitetu Powiatowego, 
I ckretarzcm został Czesław Ma­
le 'a, II sekretarzem - Dymitr Goś­
cik. -* 30 IV 19-18 r. pierwsza brygada 
jt naków „Służby Pol.sce" z ~oj. 
białostockieg-o r z1 JCzęła pracę w 
'' ar<.;za\\"ic.' 

* 1V1970 r. w Białymstoku od­
były się urocz~ stości jubileuszowe 
XX-lecia „Sztandaru l\'Iłodych". 
Przybyli na nie clzfonnił~arze pism 
mlodzieżow~·ch z Czechosłowacji, 
z,\ i<.11k u Radzieckiego, Rumunii, · 
Węgi<'r, Bułgarii i Jugosławii. -> 

* 28 IV 1973 r. z okazji zbliżają­
<'Cgo si<; S\\~i<;la Pracy załoga „Łóm-

„ ~ łl ... 

ff J S T O R. I I E Da nucie M., sŁuchac:ce Stud i um 
- i Wychowania Pr:edszkolnego, :; tor-

betu'' w Sniadowic otrz:rm ala pro- = by _ stojącej obok szkolnej lawk.i 
porzec KP PZPR. Wyróżniona zo- ! .:ginął porlf ei z 50 800 złotych i :ł6 
stała również załoga Zakładów Prze- i dolarami USA. Zatrwata§ące są u-

• miejętności niektórych :: kandyda­
mysłu Ziemniaczanego w Łomży za.: tów 00 peclagogów. 

uruchomieulc uowej formy produk-1 * ,., * 

cji glukozy. • I Mlod~ież róu:nie± rad.z.i sobie nie..: 
~ · · . . . = zgorzej. Krzysio S., wielokrotnie * 2;> IV 1974 r. Tc~civ1zyJt1:r Ośro-1 . tlumac:qcy się pr:::ed ::ambrowskim 

dek Nadawczy. w ~1alymst.oku roz- Sądem dla Nieletnich ·z kradzieży 
począł pr~ekazywamc drugiego pro- i wlamań, '!llpadŁ pewne~ no~y po 
gra.mu T". 23.00 na drinka do „Jubilatki". Po 

czwartej „setce" żytniej, wypitej * 26 IV 1975 r. Cicrhano\\ icc zdd- pr::y bufecie do lustra, pr:.ez ro::-
był tytµł „Mistrza Gospodarności bitą s=ybę w oknie :au.ważył go m i -
XXX-lecia PRL" i został odznaczo- licjant patrolujący okol icę. 

ny Krz;rzem .Komandorskim Orderu to * * 
.Odrodzenia P(}Iski. Ąktu dekoracjf 
sztandaru miasta dokonał wicemar­
szałek · Sejmu, przewodniczący CK 
SD - Aiidrzej. Benesz. 

* 1V197G r. pierwsze ton y ptł,SZY 
z łomżyńskiej \\·ytwórni tr<\fiły do 
rolników. • · 

D it'af kolesie, Anclrz:ej O. i Kr:y­
sitof B. z Zaldadu Poprawc::ego w 
Lasl<owcu, będąc na . przepustce 
wpadli w Wielkanoc do ojca An­
drzeja, rolnika w gminie Rutki. 
Chodziło jednak nie o prz11jemno§ć 
obcowania z rodzicem, l ecz o k o­
nieczność świeżej gotów ki. Zado-

wolili się kwotą 11 400 ::łotych, kió­
ręj jednak pań O_. im n ie podarowal 
Milicja zajęla się, mlodzie1l.cami 
s-kr-u.pulatnie. 

. Kolejny, regularny meldunek z 
wysokomazowieckiej Mleczarni w 
Bud(}Wie: skradziono tam 4 korn1,ie 
ty bieli.zny . po§cielowej, ~ 

• • 
Z, ku..chni hotelu mlodego rolni­

k a w Grajewie ktoś nie::nany·skracU 
rodio „ Beskid'' i 4 kg kiełbasy. Coś 
dla duchp. ·i coś dla ciala. 

• • • 
Zaufać ślepern.u losowi szc.:ięśc ia 

lub os:=czędzić bliźnim złud.:eń pra­
gnąl zapewne osobnik,· który skradr 
z kiosku w Łomży 500 losów lo'~ 
terii „Błyskawica". · 

Nic rrialeje ruch w bimbrownic::.ym 
interesie więc i m i l i cyjne przeszu­
kania, mies::kań i zabudowań często 
końc=ą się sit.kcesern fu.nkcjonariu­
s:.y. „Pędzą" gł6wnie rolnicy i eme­
ryci, vr::ynajmn~ej według statys­
·tyk wykrywalno'śći . · Zdarza.ją się 
też „perełki'>,· jak wiejski nauczy­
ciel z gminy Wysoki e Ma zowieck.ie, 
~ wyższym ivyksztalceniem, par­
·tyjnq przynależnością i c:::worgiem 
d:::ieci na utrzymaniu, u którego 
znale~iono i zacieT, i sam.ogon, i 
kompLe·tną aparaturę. Do· wyjątków 
należą też taćy krewcy emeryci, 
jak Zygmunt S. ze Stawisk, który 
- być może ::e wstydu pr;:;ed o­
ficjalnym, zapisaniem go na Li.stę 

. bimbrowników - usiłował dowodo­
wy. zacier znis:c::yć, podnosząc pr:y 
tym rękę na stróży por:ądku. Ale 
jako że oylo ich aż c:terech, :re­
flektowa1 się i przede ws:ystk im u­
l ży1 sob ie stowni't!. 

• * ' 

Krzys:lof S., mlod.::icniec 24-leini, 
czasowo ·: ameldowany w Łojach­
Awis~ie. wyrus=:ył z workiem na 
podbój Łomży. Został prz ylapa ny na 
plqdrowa!li itt piwnicy priy ulicy. 
Waryńskieg o. ·w wor1rn. mial już 
upchntęte m.in. słoiki z k.ielbasn i 
smalcem. żaTówki, jasiek i po pa­
rę pus.zck gros:::ku, mielonki, sar­
dynek, ananasów. Niektóryni. zło­
dziejom delikatnieją podnie bie nia. 

I< tóregoś wi~c:oru zambrowscy 
m i licjanci „:aczepili" s~eściu pra-
cowników wychqćlzqcych po pracy ' 
z Okręgowej Spólc;lzieln i ·Mzec-:ar­
skiej. . C:;lerech z rz ich uk.rywalo 
pod od.::ieżą produkty mleczarsk.ie, 
pr:.ede wszystkim po lilr:e, atbo i 
dwa, 38-procentowej śmietany. Je­
den :; nich mial także kostkę masłcr. 
i Litr mleka. Ta tt zndniou:a prem ia 
wyniosła w suniie tysiąc tiotyclt. 
Ilu i nnych wynosi? Tej samej no­
cy dwóch m~od::iutkich k o·n:wojen­
tów OSM ukradlo d ·wa worki mleka 
w pros:ku wartości 4 150 :lotych. 

* 
Nigdy nźe karany 65-letni spr.:e­

dawca ::: Kolna ukryl na zapleczu 
6 telewizorów, 3 lodowki, maszynę 
d o s::;ycia i żela:ko. Zapewne clzcial 
dorobić pr:ed emeryturą. Nie pr~e­
wid:ial, ile na tym dorab źani tt mo­
że strac ić. 

* * 
W . Gminnej "1Jóld::źelni „Sarrwpo­

moc C1llopska" w Zambrowie mil.i­
cja wylcryla s:ercg drobnych i więk­
s::;ych wyludzeń. Pol't?galy one na 
pobieraniu nienależnych kart :a­
opatr.:enia oraz rekompensat. · Po­
nadto funl„cjonarius.ze RUSW w 
Zambrowie stwierdzili niedobor pól 
miliona ::Iotycli u spr.::.edawc:uni 
sklepu nr 13, rzaletącego do Wo je­
wódzkiej Spóld :ielni Oarodniczo­
-Pszc::elarskiej, ora;:; nielegalną 
sprzeda:: dwóch op01~ ao ciągnika 
prze.: pre:esa Rolniczej Spóld:ielni 
Produkcyj1icj w Łosiach, kt6ry 
w:bogacil ·się o 9000 :.l, 

• • * 
Wlaścu:icl taksówki w Racl :iwilo­

wie będ:ie odpowiadal ::. a to, iż bę­
dqc na :::wolnieniu lekarski m pobral 
karty zaopatrzenia .'Ila paliwo; w 
1984 r. nie zdał kart na 900 litrów, 
a w lutym b1-. pobral nielegalnie 
talony na 2420 litrów. Choroba oka­
: ala $ię dla niego poclwój"1iym nie­
sżc::ę§ciem. Ci, którzy cieszą się 
dobrym zdrowiem, mają także świę: 
ty spokój: mogą nie pracować t 
nieźle prosperować sprzedając nie­
legalnie benzynę, co jednak :nac.:­
nie trudniej im ~dowodnić. 

' . 



-
sprintem ·przez bóiskcl 

W .kolejnej rundzie rozgryv/ek klasy owej seniorów fawory~i stracili okr~1y · Na.rew zremisowała 2:2 w Cie-pun~· · · G · 1 1 owcu z Mazov1ą. a rOln . ·: na ~~an nvm 1:>01sku z ~ezerwami LKS-u. Po­
w•35 e wyniJti; . Makowianka-Goworowo z~:'8kiękHni--ZWAR J :o. Sparta-ostro­

. ~ui 2:ł. olimpia-W.arnua S:o. 

Juniorzy najmłódsi :ianoto:wali rm-ygnięcia: Narew-Makowianka 6:1. stkzs 1-0strov1a 3:0 V<>.. Warmia-ŁKS 1 i ·3 Natomiast wśród trampkarzy pad-1 wyn.iki: Narew-Makowianka 5:1, LKS· ~:..OStrovta 3:0 vo. Warmia-LKS Il 0:-0. 

~-
28 kwietnia 1 1 maja r<negrana zosta-

me pierwsza kolejka wiosennej rundy 
kła~ wojewódzkiej seniorów; spotkają 
ale: Ziemowiit - Ruch. Wissa - Unia, 
Orzeł - Komunalni. paużalą SmolnikL Przn>ooni:namy tabele po rundzie jesien­nej: 
L Wtssa 
2. Ruch 
1 Orzeł 
ł. Unia 
5. Zk!mowit 
-i. K<>munalnl 
7. .Smolniki 

g 10 
6 9 
ł 9 
8 5 
6 4 
IS 4 
ł 1 

21: 8 
16:U 
16:14 
10: 111 
11:1'4 
111:22 
8:~ 

W rozegranym w ubiegły czwartek meczu o DUchar Michałowicza reprezen­tacja juniorów Lomży przegrała 0:4 z Olsztynem. 

04.25 TV 04.28 
CZWARTEK IS kwietnia 
p&OGRAM I • 

1-0.00 Film dla II zmiany: „Zbrod:i1a na poczcie" · - film prod. CSRS. 16.38 Dla 'r:nlodych widzów: ,,o mnie, o tobie, o nas". 16.55 „Na lewo od pingwinów" - ł odc. filJnU prod. RFN. 17·.20 Dziennik TV. 17.30 -.,Interstudio~. l'l.SS PZU in!ormuje. 18.05 poligon". 1&.30 „Sonda". 19.00 Dooranocka. 19.lO Wszechnica Budowlana. 19.30 Dzien­~ik Tf. 26.00 Publicystyka. 29.15 „Zbrodnia na poczcie" - film prod. CSRS. 21.00 Klęska czy wyzwolenie" - film dok. n.se Dziennik TV. n.15 Studio Sport. %2.SO 'óziennik TV. 

PROGRAM li 
l'l.00 Program dnia. 17.05 ..Spróbuj sam". li.OO Młodo myśleć - program publlcyst. lł.30 Program' lokal!ly. 19.00 „Kh1b Antoniego Piechniczka". 19.30 Dziennik TV. 2-0 oo Gorąca linia~' - Ekspres reporterów. 20.15 „salon muzyczny". 20.55 „życie Maria·:ia" - rep. filmowy. 21.15 Dziennik TV. 21.30 Studio Sport. 21.55 Oblicza Pol-skiego Kina: „Wolne miasto". 23.40 Dziennik TV. ' 

PIĄTEK. li kwietnia 
PBOGRAMl 

• 9.40 Film dla II ~lany: „Młodzik" - gerial p rod. radz. 16.30 Dla mlodych wi­dzów: Majsterklepka". 16.55 Dla dzieci: ,,Piątek z Pankracym". l'Ue Dzi~nnik TV. l'l.30 ,,iiezo.uins" - telewizyjny iniesit:cznik muzyczny. 18.00 Bez próby. ~9.00 Do­branoc. 19.30 Dziennik TV. 20.00 Monitor rządowy. 30.30 „Młodzik" - senai prod. radz. 21.40 Dziennik 'l'V. 22.10 Ukraiński zespól ludowy pieśni i tańca. :3.10 Dzien-nik TV. • • 

PR-OGRAM li 
17.00 „Oferty nauki polskiej". 17.30 „Aut". 18.00 „Ekonomia na co dzień". 18.30 Program lokalny. 19.-00 „Od czegoś ~rze~a zacząć" - cz:y,u jak po~taje piosenka. 19.30 Dzie:1nik TV. 20.00 „Galerie świata • 20.30 „Jarmark • 21.15 Dziennik TV. 21.30 Pod niebieską flagą". 22.00 Filmy Viscontiego: „Smierć w Wenecji" - włosk. film 'tab. 0.05 „Rozmowy intymne". 0.35 Dziennik TV. 

SOBOTA 

PROGRAM 1 

27 kwietnia 

9 oo Dla młodych widzów: „Sobótka". 10.30 Dziennik TV. 1-0.40 Historia dramatu poiskiego: H. Kluba ~. Lewański na podstawie tekstów · staropolskich - „Wojna w Polszcze pospolita:'. 11.50 „Po'dróże bez biletu' ' - „Onega". 12.20 „Radar". 12.35 Program rozrywkowy. 13.00 Poradnik rołnic:z:y. lT.30 Teatr 1 teatry - relacja z na­rady środowisk teatralnych. 14.00 „Z Polski rodem''. lł.30 t~Zdr~w1~."· 15.00 Dzien­nik TV. 15. l<I Telewizyjna lista przebojow. 15.łO „W świecie ciszy • 16.10 ::Kwie­cień" - film fab. prod. polsk. 11.00 Losowanie Dutego Lotka. 1&.1&- „Pegaz • 18.50 Wystąpienie ambasadora DemołtratyczneJ Republiki A:fganlstanu. 19.00 Dobranocka. 19.10 Dnl Kultury Radzieckiej w Polsce. 19.30 Dziennik TV. it>.00 „Letnie opowie­ści" _ komedia prod. włosk. 21~5 „Czas". 22.15 _ Dzie~nilf TV . . 22.20 Wiadomości sportowe. 23.;5 ~ino Nocne: „Sprawa Marianny Bachme1er' - film prod. RFN. 
PROGRAM Il 

13.30 Dziennik TV. 13.40 „Od soboty do soboty". -:- ti!lewizyjny lnformator .~ultu­ralny. 13.55 Program dla dzi-ecl i młodziety: „5-16-15". 15.10 „żyjąca plarteta - ~ odc. filmu pl'Od. ang. 16.05 "Wideoteka". 105 ~.ze sztuką na ty" •. tLOO „~pektrum - · magazyn nauki i techniki. 1'-'8 Program l<>ka1ny. 19.0I ·ObliC%a świata. .11.30 Dliennik TV. 1.0.00 Teatr Muzy~zny n8 Sw1ecle~ Ch. Gounod - „Faust" (1). Il.SO Bis na bis. .n.oo Tyd'zień w p,olltyee - komentuje K. Szyndziel_orz. U.10 „Królowie p"zeklęci" - Królewsk~ truclma" (t) - film hist. prod. franc-: 23.GO Dziennik TV. 2i.os Teatr M~~~Y na Swiecie: Ch. Gounod .•• Faust„' (1). 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 
9.00 Dla młodych widzów: ,.Teler.anelt". 10.30 nzlenniłt TV. 1G.35 „Decyduj~ey front" - serial prod. radz. u .. 25 Siedem anten. 12.25 Reportaż ~ przeszłości: „Pa­miętny rok 19.05". 13.05 Kraj za miastem. 13.30 Teatr Młodego W idza: J. Chmielew­ska Bajka o Klimku" 14.15 Telewizyjny koncert .tyczeń. 15.00 Dziennik TV. lS.10 l 17.10 "„wszystko albo ~le" - teleturniej wiedzy 'o Tef~rm_ie gospodarczej. 15.45 '!I starym Kinie· Jego Ekscelencja subiekt" - polski film ar~hiwalny. 1'1.45 S tudio Sport. 18.25 Ant~na. 19.00 Dobranocka. 19.30 Dziennik TV. 20.0~ „Kto opłaca prz~- . woźnika ·• - 2 odc. filmu prod. ang. 20.5'0 „Ludzie i zdarzenia - program pubh­cystyczny. 21.45 Sportowa niedziela. %2.30 Dziennik TV. 22.35 IX Ogólnopolski Mło-dzieżowy Przegląd Piosenki. -

PROGRAM Il 
10 10 Kto opłaca przewoźnika„ - '2 odc. serialu prod. ang. 11.00 .,Krótkofalow­cy". - "wojskowy program pubUcyst. 11.30 Dtiennik TV. 11.40 „Czym żyje Szcze­cin" - rep. 12.00 Kwadrans z hejnałem. 12.15 Lokalny koncert ~yc~eń. 12.45 Szcze­cin dziś i jutro. 13.05 „Wielka gra" - teleturniej. 14.()0 Szczecin dziś i jutro. 14.;5 Kino Familijne: „A to ci heca" (2) - film fab. pr.od. radz. 3015.20 UtKaleliĆ doskop filmowy „Kino-Oko". 16.00 Jutro ponie~ziałek. 16. " rwa ślad" - program R Wojcika. 17.00 Dziewczyna z okładki: Laura Łącz. 17.20 .,Kara­bin kilof ksi żka" · - film dok. 18.3-0 Mężczyzna z okładki: Marek Wysocki. 18.50 Fiodor nootoiiv.zski . · Okruchy życia". 19.30 Dziennik TV. 20.00 studio

1
1msport. ~1.00 J ubileusz · Wieńczv.sl~'w Gliński. 21.55 Dzien nik TV. 22.00 W ielkie f Y ma ego ekranu: :.saga rod-u Palliser6w" - 13 odc. filmu TV ang. -··= fi' 

Wyrazy głęb9ldego współ­
czucia mgr Inż„ KRZYSZTO­
FOWI KACZVfłSKIEMU z po-
wodu zgonu TESCIOVłEJ 
składają D'yrekcja i współpra­
cownicy Zakładu Budowlano­
-Remontowego S.M. w tom- ,. 
zy. 

K 171-0 

· Wyrazy głębokiego współ­
czucia Koledze WINCENTEMU 
KOBOSKO z powodu śmierci 
MATKI składają Zarząd i pra­
cownicy Spółdzielni Transpor­
tu Wiejskiego w Łomży. 

K 172 

--

Koleżance JANIN1E czo.: 
CHA~SKIEJ z powodu zgonu 
TESCIOWEJ wyrazy współ­
czucia składają pracqwnicy 
Oddziału PKO w Łomży. 

K 2593 
• 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia Kołedze HENRYKOWI 
RAINKO z powodu śmierci 
OJCA składają współpracovł­
nicy Wydziału Kadr i Szkole­
nia UW w Łomży. 

K 2595 

Towarzystwo Naukowe Organi­
zacji i Kierownictwa ZA WIADA­
MIA o zmianie adresu i · telefo­
nu Biura Oddziału. Obecny ad­
res Biura: 18-400 Łomża, ul. 
Swierczewskiego 143, telefon be'Z­
pośredni - 44-17. 

K 153-0 

' 

' 15 
KONTAKTY 

ROBOTNICZA SPOt.DZIELNIA WYDAWNICZA „Prasa-Książka- I -Ruch" ODDZIAL WOJEWODZKI W WMż.Y O G ~ A S Z A „ przetarg nieograniczony na wykonanie remontu kapitalnego 8 sztuk I kiosków „Ruch" (oi;łentacyjna wartość robót - 600 tys. zł) oraz w_y- i konanie remontów bieżących kiosków na ter-enie oddziału O/W Lomza, sztuk - -60 (<>rientacyjna wartość robót - 300 tys. zł). Termin wyko- I nania robót maj-wrzesień 19'85 r. Ofe~ty należy składać na adres ww. ~ Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w siedem dni od c~wili ukazania się \ ogłęszenia tj. w dniu 3 maja 1985 r. o godz. 9.00. ~ 

1985-04-28 

Zleceniodawca zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez podania c przyczyn na piśmie. Slepe kosztorysy do wglądu w Dziale Techniczno- --Gospodarczym, pokój nr 9, tel. 42-61. • 
K 170 ł 

A TRAKCYJNE NAGROBKI 
(duży wybór marmurów i granit6w) 

POLECA 

. 
i 

Zakład Kamieniarski, Centkowski, Olsztyn, ul. 

i 
ł Jodłowa 9, teJ. 21061-. , 

ZAPRA!Z~~~ i 
WOJEWODZKI 
WŁOMZY 

ZWIĄZEK SPOŁDZIELNI MIESZKANIOWYCH ' 

UPRZEJMIE ZAWIADAMIA 
. wszystkich zainteresowanych, że Łomżyńska Spółdzielnia Mieszkaniowa oraz Spółdzielnia Mieszkaniowa „Perspektywa" w Łomży wywieszą w swoich siedziba-eh w terminie od 15 maja do 29 maja 1985 roku listy -osób zakwalifikowanych dó . przyjęda w poczet członków SpółdzielnL . . Zawia4amiamy, ie ". · 

1) w POC?aet człónltów obu Spółdzielni będą przyjmowane osoby, które ~pełniły warunki ·do przy1ęe1a w poczet członków naj,później w 1979 roku. 
2) wnioski o przyjęcie w poczet <:zł-0nk6.w osób wymienionych w pk~ l oraz ubiegających się <> przyjęcie w p<>cżet członków w trybie przy­spieszeń będą przyjm-0wane do dnia 1985-05-04, „ 3) wnioski kandydatów wymienionych w pkt. 1 zare}estrowanych w Spółdzielni Mieszkaniowej „Perspektywa" będą rozpatrywane z urzędu, 4) Spółdzielnie łącznie przyjmą około 1000 osób w poczet czł<mków. Równocześnie uprzejmie zawiadamiamy, ie szczegółowe informacje o warunkach ubiegania się o członkostwo można uzyskać w biurach mieHkaniowych obu Spółdzielni. . . 

K 167-0 

URZĄD MIEJSKI w ŁOM.żY 
.. ZAWIADAMIA 

mieszkańców Łomży - rolników. że od dnia 1 maja 1985 r. raty łąez.­nego zobowiązania pieniężnego należy wpłacać w urzędach poc:z.towo­-telekomunikaey jnych na kont<> Urzędu Miejskiego: NBP O/Łomża nr , 45001-967-133. 

K 140-0 

---~~~------------------------------------------------------------------• PREZYDENT MIASTA 1..0MżY . . 

. INFORMIJJE 
ws~.stkich zainteres-owanych, że trwaj~ prace nad aktualizacją „Planu­Ogolnego Zagospodarowania Prz.estrzenneg<> m. Lomży". W związku z tym, w terminie eto 31 lipca 1985 r. przyjmowane będą do rozpatrzenia wnioski mające wpływ na sposób zagospodarowania przestrzennego mia­st.a w okresie do 2000 roku. 

K 165-0 

~olegium Rejono~e ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Graje­wie w postępowaniu zwyczaj.nym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 § 2 k.w. w zw. z art. 31 k .w. ob. Sławomira Szklanko s. Romualda. ur. 3.07.1956 r., zam. Dawidowizna, gm. Goniądz zasadniczą kai:ą grzywny w wys. 16 ooo zł: ob. L1,1cjana S zklanko, s. Romana. ur. 2~.10 . 1964 r., zam. Dawidowizna, gm. Go­niądz zasadniczą karą grzywny w wys. 16 OOO zł. Jako karę dodatkową orzekło podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygodnika Kon­takty" na koszt obwinionego oraz obciążyło kosztami postępowania w wys.'iso zl za to. że w dniu 30.01.1985 r. ok. godz. 17.00 w Goniądzu w restauracji Nadbieb­rzańska" będąc w s~ani-e nietrzeźwym dono~nym głosem używali słó•;; wule;ar­n;y~h oraz wszczynali awa~tury z innymi konsumentami bijąc ich, czym zakłó­cili spokój i porządek publiczny. 

K 166-0 

~!::~~~ :~~~:~N;ę ~o~~sk:~~I:~~:: \I 

w dniu 1 i 9 ~aja br. o zgłaszanie . I 
do !j~k~~I :: Kultury .- Domu Srodowisk T~ó!czych I w Łomży, ul. Wojska Polskiego 1, tel. 32-26 do dnia 29 kwiet­nia br . 

ouloszeniu drobne 
KAWALERKĘ w centrum Lomży. parter 
- sprzedam. Białystok. tel. 4117-906. 

g 25313-1 DOM - sprzedam Lomża . Harcerska ~ 
p 72~1 ZAGUBIONO p rawo jazdy kat. ABT. nr 

003'ln8. Andrzej Zalewski. s anie Dąb. 
Kołaki. 

p 71'0-l BIURO Matrymonialne •• Mazury" ' Olsztyn skrytka m skarbnicą ofert krajowych--:ai.gra niczn ych. · 
k 3'2-00 ZAGUBIONO Drawo jazdy kat A, B . T nr 0169'19. Marian Wądołowski. Kisielnl­ca łO, ooczta Piątnica. 
K-2580 SPRZEDĄM gosp<>darstwo (16 ha) z za­

budowaniami. Piekarska, Kalinowo ł4 , k. Lomty (po 18.00). 

K 154-00 
I 

SPRZEDAM MZ-250. L<>mfa. t e l 62-50. 
K-2597 PILNIE sprzedam niewykończony dom 

oraz działk<: o.grodniczo-rzemieślniczo-bu­
dowlaną 0,52 ha. Giżycko. tel 27-25 

l'.) 'T18-1 WYRÓB, sPrz.edaż si.a.tki ~rodzenie>we' Anton()IWlcz. N<>wogród, Sikorskiego 32 
K-2583 ZAGUBIONO p.rawo jazdy kat A B nr i3oom. Wito.Id Mal·iszewski. Lomża wo1-ska Polskiego 76. 
K-~ 

S"PRZ't';D A. '!\li" d~5 a łke <'e;rodn\cza 7 ~-~­
wem b11dowy w Lomtv Loll'ta tel '" -""' 

"to- "<::A<t 
~"PR'Zi:'nAM: g~~r.,.tw(1 (10 ha' "Pa-h•„dowania. Ale'l{c:a"lder Kozk· ~k\ 
T"?.\e1"'7h\a. ('In . Stawfc:.'l(l. 

·- „„A'~ 
SPRZEDAM M-ł w centrom ł ""'fV Lomta. tel. 2.s-28. łW K~581 • -2694 

-
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horoakt:!i 
SBT·inBCRi 

(uroct1enl ·11-28 IV 
1od1. 19.!S-lt.t n 

• 

W tytn,- tygodni•· wystx ze­

gaj stc ·~lnik6w. TWoJ•· ko­
lejna podrół 'tur.Ylb'cmo„kra. 

' joznawcia PA Jranict mote 

skońezY~ sł• fatalnie. Be.z. 

wigtędny unędnłlł sranfcmy 
ni• phyJmi• -do władtnnołci 

Uumaden.ia, 1łA , wali2a .·błe~-

DJ'! ~elowej; kt~ wialMZ 

•M aÓb' do Budapesztu, .po­

trzebrt~ Jest ÓI do supoko­

Jeńta Twoich· naturalnych-po-
. ' tnA'b higieny oeobłsł.e,. Ręce · 

muz 'brudne, pamokcie czar„ 

ne;· Wi4'0 o CzYJn tu aada,ć? 

KASSANDER 

KD#lllHSOWAi f.UTRJlfA z· WIERSZYKIEM 
. „ ...... .,.. .......................................... ro ...... ~~~~~~~~~~ ..... 

' . K d ·· . . . 
-,. - • ..,. •• „. ,1 ' I .„ I • • ł a UiJ.\, ~· · ··~an~a · zie .... 

,. 

AwKaft.Od.de, 
Siedzi 1obMł. chłop 1fł.4 2adzie 

. MyśU sobie: 
„Ni• do t0i4ru, 
że ·tak trudno a dolary„. 

Tu ·też· 'kr,py1 dest ł basta, 
Lec% ten. poliki n~ dorasta, 

Ttttti1 płacq ,sa t"Obotę, 
Mass robotc - m.as% kapotę • 
J tik bniku~e eł ,-oboty 

• R%ąd 1d· da na pól kapoty 
Rzqd ciJ da. ł ia siedte?iie 
Trochę forsy nm ;edzeni~. 

• 

Nota t7ioSrafłcma: z a~elgkiero włH·nY wiersz l)~ttuma- · 
etyl Tomuz „ Piotrowskł. Nanaimo BC 29 847 Hovard Ave. Ca­
nada. : 

I -~-- ! ! l lJl'1 
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PRZEDSIĘBIORSTWO TYGODNlA "· 

PUIKT ·SKUPU 
POMYSLÓ: 
WTÓRNYC 
~11n11e~~emania11~•an~3011naa11m1•1s1111111~11a~nfi1~an1111&~1Eoau11;1111a111111e 
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CZYNNY· W ·GODZINACH · P,RAt~Y 
\ 

• 
l..EClł TE' 

! 

~~~tv~:;;~ 

KY•· Henryka Cebuli 

· ZAłJSZNIK. 
Urząd ten znany był i spra- · 

'voWa.ny na dworach możno­
vrladc6w, zwykle wojewodów 
i kasztelanów. Do zadań za­
usznika między innymi nale­
żało przebywanie w towarzy­
stwie pryncypała, w trakcie 
bankietów i ·pija.tyk. podczas 
których załatwia.no \viele 
spraw służbowYch. Zausznik 
musiał być trzeźwy i pilnie 
słuchać, co komu szef Po pi­
janemu obiecuje. a ta.kie -
co, kto mówi, zwłaszcza cey 
go nie obraża. Zdana.li sie 
i tacy zausznicy. którzy wma­
wia.Ił później swolni zwierzeh­
nikom riżne rzecey. ciastnac z 

„Kobieta i życie'' w rub­
ryce „Smacznego!'~ wśród in­
nych przepisów k~ulinamych 
podaje jeden szczególnie inte­
resujący: „żeby umachetnić 
niesmaczną kiełbasę trzeba ... " 

C-0 trzeba rohić, aby kieł­
basa dala się przellknąć, o 
tym lfmiej więcej na pół 
str<my. Naszy:rn jednak Zda­
rniem trz.eba. w pierwszym 
rzędzie · wywalać na z.bity 
pysk masarzy, którzy robią 
111iesmacz11e kielba~y. Może 
-0d tego n ie będzie sma<:zniejt 
ale z pewnością wyjdz.ie ta­
niej, zwłaszcza \v · ogólnym 
bilansie. 

'* 
Tytuł w „ży~iu Gospodar-

czym": 
GUZIK 

'W REfORMIE 

Błąd korekty czy cenzu­
ry? 

* I jeszc:r;e jeden tytuł. Tyi:n 
razem zaczerpnięty z wiej­
skiego tygodnika „Zarzewie't~ 

OŁÓWEK 
WAŻNYM NARZĘDZIEM 

W GOSPODARSTWIE 
ROLNICZYM 

Zamia.st ciągnika d. innych 
maszyn? 

* „Przegląd Tygodniowy" 
stwierdza: „W poezji jak 
w miłości - moż11a się o­
bejść . bez· rozumienia." 

Wiemy bez czego można 
się oqejść- w miłości, wiemy 
również bez czego obejść się 
nie moiJna. No i pewnie dla­
tego poezję mamy akurat 
taką, ja.ką mamy. 

* Fragment wiersza Ewy Fi-
lipczak zamieszczonego w ty­
godniku „Tu i Teraz": 

„Nasza historia 
składa się 
z kilku naiwnych 

rozdziałów ( ... ]" 
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z pamiętnika seksua\isły (42) 
Hola - irze'kła D-lyndzela 

- w goirąced wOOJ?ie j.e-s.w 
ką.pa.ny, mój p.arn.i-e! Do pu­
bhc:z.inej p:o.ty<:zk·i -prze:d· obli ­
c7..em księcia kiilka dni }uż 
tyJki0i ZOISta~o. Tymczasem na.ie 
jest to ta.~e- proste i uczyć · 
cl ~ mm~, dd!u'go "- \VY'tt'wale. 
a.byś o.sd~ął WY[lrulgan'ł 
sprawność. Piraiwdzicwa naiU!ke: 
o@óżmy ~a·telll ·na póintej. a 
t:era~ p:o:\Wem cl, eo mas~ ro­
bić, a.by-ś anó..d dl~ mniie r.a-· 
coowiać M\roie e;a~o . i pare. 

\nnyich jeszolle, n!l~Y1Ch 
dlrobiaa'.gów ciała~ Nauµ .si~ 
diobne stad przez kd.bka ·nliłlnA.tt 
i1ę. rękad1, !adkiem o-µarly o 
śdiane, a kiteidy prey!J-~e P<>­
ra, s.tóJ tyttk~. mnie calą'1 
resz,tę po-:ZOStaiwiając. no i nie 
d:cilw się ndicgemu. rokQlwiek , 
bys z0ibaie?J"ł. czy usłYMmł. 
Paftllięta.j, ·że cd t~ .. i;aJeiy 
ży ci:e ni~ t.Y'Iko tw-0ije, ale i 
moje., gdyrż a lron.d~~i oiwe 
spe;ctadum ~i~ sfałszo­
wane. 

Jak !t°'z.ekł~ tak. się i Sitalo. 
W 6w swa$ztłtwy &ień, a był 
to bodaj -' ~arlek~ Wiororwa­
d~no mnie d~ satta E o.pisy. 
waroim!i wozest1iej obra.r..ami„ 
w k·tóred priZ.ebyrwał Jm lmiaże 
ze śwdrtq cała. Na dan~ .przez 

szambelan• znaik s.tainąłem na 
ręlmch przy ścianie. 1!<>1'u1Lki 
jak di1.lieci~ tnro<ilzone pr.z.e.d 
k·ilkoma 'mlinut.amń. Zatriaz też 
rm;legł iYi~ slJ?Ile.r uw-0.d1u Po. 
dolmy do one..~·~· jaki wydały 
z s·ieb:le · kąp.ią;c.-e mn~ oiutiś 
n.iewiasty. Szc~śliean menia l 
w tej samej eh'WU.ld . D2.,Yil1reiul­
da fillmląws.zy lciQ.z.ła p~jeła 
pozyiej~ de> · miojej Po.dob.na, a 
że to ja wkiśnie stałem był 
~.&Y ś-c~anie, tedy ·9it.ndY'to.1i um 
j.ą tyll:ko oglądlał.o. C.O było 

, datlej, tego O"'Pisać d7ii1SiaJ i1de 
jest.em w stan.i~. Ni stąd, ni 
~wąd •!ia.c&ał. na mntte !4lad>Cić 
e;irad · etosów ckruttnych. po­
miesT.ainY :& chn'apliwymji 
W!rlz.a~mm! n~ewU&~t3' „ · od krtó-
1·yrch kii1ka Om-a.zów - ~- , 
rwarw~y się· a haków - na 
J'.)O:dł<>g~ Wa.icl~. Pe.tam ~d-
1LŚ1~ i my UidaJaie i1ieby.wałe 

. wy~e. w ksi~e z 
d\vo.iem c.ałym 1 lll8$'0tMiili 11:a.s 
bur~ oklaskam•i. ~o· 
b:Yłe:rn , wt.dy nome dioś\\i'li1ad­
cze'111ie, ~iW'Cl7M cblekie od 
t~, klt6re ll!'.zez cale · iyeie 
edo.bya ~alem. m{wwdace 

I je.cDna1k o tY\M.. jak wiele' może 
1 zd·Zi~łaĆ kobieta, ~dy ,W : t)e!j­
Spęk~waie ma cel wy;tk!nięty 
i jasny. 

(Cdn.) 
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KRYzysoWE . JEDNO . DANIE 

polędwica i ,·kalmara 
Rurę naladotoać farszem· 

sporządzonym z tego, co zo„ 
stanie. Calość zarabnie osznu­
rować sznurkiem · od snopo­
wiqząlki, włoży~ ~ wywaru 
s iupinek ··cebula :cukrowej w 

celu nadania potrawie odpo­
wiedniej b<1rw11. Wyjq~, wę­
dzić w atmosjerze powagi i 
spokoju.. Spoiywać na stojąco. 

GOSPODYNI 
. 
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MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZV ·TAJEMNEJ 
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8UDRUN! 8011KI 
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-· 1 Z 13echodzenia Niemka (Niemiec?). Człowiek 
:(· ten w ciągu życia kilka razy· ~leniał płeć. Uro-
~ dził się d~iewczynką, „ jednakże · już w wieku 

. ~ · lat ośmiu zaczął nabierać cech męskich, zo­
o równo psychicznych, jak i fizycznych. W okre-
~ sie . dojrzewania ponownie stał się kobietq, by 

-. -z 
> 
~ 

po kilku łatach zostać mężczyzną. W czcisie 
tych wszystkich metamorfoz zmieniał mu się 
głos, rósł I zanikał zarost, 'Wreszcie organy 
płciowe zmieniały kształt i związane z tym 
przeznaczenie. Gudrun potomstwa nie miała 
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Fret{ITUnt ·pisma dyrektora do 
urzędnika· (podwladnego) · 

„Dowodt1 sq bezaporne [ ••• ] 
Obuwatei w . godzinach slu~­
brJWych nadużył zatifo.nia swo­
j ego bezpo~rednf.ego zwierzch­
nika„ informując go, że zwal­
nia S·ię ni! trz71 godziny przed 

· mkoitc.eenłem,. pracu· w ceiu 
.ztikupu, niezbędnych artykuló1D 
żywnościowych. Tt1mcza8em w 
pól aodziny potem widziano 
obywatela przy stoisku mo­
nopoiotQym, ustawionego w 
dlu,giej kolejce, czekającej na 
przyjście godziny 13.00, a 
p-rzec-iea alkohol nie jest ar­
tykulem niezbędnym do ż.ycł4. 
W związku z powyuzym u­
dzielam nagany i zalecam ku. 
pawanie takich artykulów po 
godzinach pracy ( ... ]". · 

DYREKTOR 
(nazwisko znane 

podredakcji) 
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,WJGJ.m 
Musieliśmy wstrzymać drult 

koleJnego odcinka donosów 
naszego pryncypała, tytułowa­
nych „Sprawozdanie z poby­
tu". mamy bowiem coś znacz­
nie ważniejszego do przekaza-· 
nia. Oto całkiem niespodzie­
wanie · nasz ' wielki konkurs 
P<>d hasłen1 „I Ty zostaniesz 
poetą" wzi~ł się i umiedzy­
narodowił. Przed kilkoma. 
dniami otreymaliśmy . list z · 
Kanady, ' 'V nim zaś trzy krót­
kie poematy, z których jeden 
dzisiaj zamieszczamy. Nie je.st 
on najwyższych lotów, ale 
niedostatki warsztatowe p()('ty 
'v całości rekompensuje od­
ległość tych kilkunastu tysię­
cy kilometró,v, ,ia,kie musiał 
przebyć„ zanitn do nas trafił. 

Wiersz drukujemy bez 'Pu­
enty. ponieważ zaWien ona 
słowa powszechnie uzna.waue 
za wulgarne. Widać \V Kana­
dzie mniejsza uwatre- rwraca 
sle na Językową obyczajność 

telł,'o osohiste k_,reyAci. (nie miał?). p(l 1'\Ył ~l\ I\ ~ ("' .1 .&,, r~~~~~--__L~~~~~~----~~~------~---~~~~~ 
W Wierszu brakuje spisu 

treści A szkoda 

" ~ -~ ,..... 
"" 

•:;" 

' 


	IMG_0258
	IMG_0260
	IMG_0261
	IMG_0262
	IMG_0263
	IMG_0264
	IMG_0265
	IMG_0266
	IMG_0267
	IMG_0268
	IMG_0269
	IMG_0270
	IMG_0271
	IMG_0272
	IMG_0273
	IMG_0275

